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T r e ś ć  z e s z y :t u:
Ze Sekretarjatu. — Nauka dla Tercjarzy. — ' Encyklika. 

  Żywot św . Franciszka. — Wiersz. — Inteligencja 

w Trzecim Zakonie. — Ojciec św. do m łodzieży o Trzecim  

Zakoni*. — B łogosław iony Jan Burtę. — Czcigodny  

Sługa Boży Ratal Chyliński. — Odczyty na Uniwersytecie
Krakowskim. -  Boże Drzewko u O.O. Franciszkanów  

w Krakowie. — Z Poznania.

W klasztorze 0 0 .  Franciszkanów w Krakowie są d o  n a b y c i a :

1) „E g o  a u t e m '  ( m o t t e t  f ra n c is z k a ń s k i )  w y ją te k  z M is te r jum  św. F ra n ­
c iszka ,  na  4 gł. m ę s k ie  i e c h o  o r g a n o w e .  C e n a  1 zł.

2 )  M sza  „M ater  Inv io la ta*  na 3 gł.  m ie s z a n e  z o rg a n e m  C e n a  8 zł.
3  ź r ó d ł o w o  o p r a c o w a n y  ż y w o t  Bł. S a lo m e i  p rz e z  O  A lo jz e g o  K a r ­

w a ck ieg o .  -  N o w e n n a  d o  Bł. S a lom ei .  -  O b ra z y  Bł. S a lom e. .

4)  Z b io rek  w ie r sz y  o św. F ranc iszku .
5)  M e d a l ik i  ju b i leu szo w e .  C e n a  15 g t .
6 )  O b ra z k i  św . O jca  F ra nc iszka .  C e n a  5 gr.
7) K ró tk i  Ż y w o t  św. F ra n c isz k a .  C e n a  70 gr .
8) P ie śń  j u b i le u s z o w a  d o  św .  F ra n c isz k a .  C e n a  12 gr.
9) B ro sz u rk a  o T e rc ja r s tw ie  (4 refe ra ty ) .  C ena  1 zł.

10) B ro sz u rk a  „B rac tw a  k o śc ie ln e  i T erc ja rze ,  a p r a w a  ka  . ena  z .
11) K a tech izm  d la  Braci  i S ió s t r  III Z akonu .  C e n a  l z .
12) H y m n  do  św. F ra n c i sz k a  „Witaj  O jcze  u k o c h a n y -  z h a rm o n iz o w a n y  

p rz e z  O . Dr.  R izz iego  na  1 g ło s  z akom p.  o r g a n u .
13) . O  Divi  a m o r i s -  h y m n  d o  św. F ra n c isz k a  na 4 g ło s y  m ę s k ie  h a r ­

m on izac j i  O. Dr. R izz iego .
14) B rew ia rzy k  te rc ja rs k i  C e n a  4 zł. 50 gr.
15) N o w e n n a  d o  św . A n to n ie g o .  C e n a  15 gr.
16) N o w e n n a  do  św. F ra n c iszk a .  __________

Na „Pochodnią Seraficką1* złożyli:

B ia ły s to k :  K s .  H e rm a n o w ic z  12, S io s t ry  U l

M o d rze  K s.  D z ie iszk iew icz  1.20, S io s t ry  HI Z a k o n u  Św. O . F ran- _TiT  Ks- D^-szkiewicz 1.20,

Kfak6W: k r y s k i  i i b , Ł w :  Po£ N e c h . w i c . a  1
K o to r b a  - i 5 , ’ S to p n ic a :  Ks. F o l fa s iń .k i   ̂ ^

^ o n i ................................. 5 ’ WarS„Z8Wa' N a p ió rk o w sk a ' . 2 , ’
W i e r d a k ' ! 5’, . SS .  R o d z in y  M arji  8,

Na Misje Franciszkańskie złożyli:

ry  III Zakoi 
cia „

P o z n a ń :  K u p czy k  Marja

K rak ó w :  S io s t ry  i ll  Z ak o n u  p r z y  B azy l ic e  F rn c isz k a ń s k ie j  . • 57,
Bracia  .  .  .  - 200,
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R o k  II. P O C H O D N I A  S E R A F I C K A  L u t y
Nr. 2. —  O r g a n  J u b i l e u s z o w y  —  19 2 7 .
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ZE SEKRETARJATU.
K R A K Ó W ,  dnia 7 s ty czn ia  1927.

P o k ó j  i Dobro!
W myś l  uchwa ły  R a d y  G łów ne j  z dn a 15-X1 1926,  

Sekreta r j a t  p rz yp om in a  p o s z c z e g i l n v m  Z g ro m ad z en io m  111 
Z ak on u  ob ow iąz ek  ods y ła n ia  składki  paździe rn ikowej  na 
po t r ze by  Rady  Główne j .

Składki  takie m o ż n a  t a kże  przesyłać  z a p o m o c ą  wolnych  
b la nk ie t ów  n ad a w cz yc h  (czeków)  P oc z t ow e j  Kasy  O s z c z ę d ­
ności ,  k tóre są do  nabyc ia  w k a ż d y m  Urzędz ie  p oc z to w ym .  
Na  takich czekach  do p i s u j e  się n i e w y d r u k o w a n e  słowa:  
„G en era lny  Sekreta r j a t  III Z ak on u  św.  O.  F ranci szka"  —  
oraz nu me r  kon ta :  JNb 151.563 (w P o cz t o we j  Kasie O s z c z ę d ­
ności  w Warszawie )  albo N» 406  015  (w Po cz to we j  Kasie 
O s z c z ę d n o ś c i  w Krakowie  )

P rzesyłk i  takie  wolne są od  op ła ty  po cz tow ej  przez 
na da w có w ,  a za te m k o rzy s tn ie j s ze  o d  p rzesyłek z a p om oc ą  
p rzekazów pocz towych .

W roku 1926 sk ład kę  paźd z i e rn iko wą  przesłały n a s t ę ­
pu jące  Z g ro m ad z en ia  111 Zakonu:

1) w Cz ęs tochowie , p rzy kość.  J a sn o g ós k i m , zł. 50 .—
2) w Krakowie, „ 0 0 .  F ra nc i sz kan ów n 40 .—
3) w Krakowie,  _ „ 0 0 .  Kap u cy nó w, n 39.85
4) w Lwowie, „ O O .  Reformatów, n 1 0 . -
5) w Wilnie, „ 0 0 .  F ra nc i szkanów, n 1 5 . -
<0 w Warszawie , „ 0 0 .  Kap uc y nó w, n 198 17
7) w Siedlcach,  . 21.70

Z serafi ckiem p oz dr ow ie n ie m

G e n e r a l n y  S e k r e t a r j a t  I I I  Z a k o n u

ŚW. Ojca F ra n c iszk a
K R A K Ó W ,  u l .  L o r e t a ń s k a  L. 11.
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O. Rajner Gościński
Franciszkanin.

Nauka dla tercjarzy.
Tercjarstw o a chrześcijaństw a,*)

Tercjarstwo jest instytucją istniejącą, od 7-miu wieków. 
Swojego czasu, mianowicie w wieku X lll- ty m  i w pierwszej 
poiowie X IV  było ono tak rozpowszechnione, że tu i ówdzie 
całe wioski i całe miasta należały do T. Zakonu. Można 
powiedzieć, że w owych czasach tercjarze stanowili połowę 
ludności katolickiej. Papierze, królowie, kuążęta, kardyna­
łowie, biskupi, księża, dostojnicy świeccy, ludzie nauki 
i sztuki, nosili ze czcią i wdzięcznością odznaki św. Fran­
ciszka. Były to też czasy, w których tercjarstwo wywierało 
ogromny wpływ na stosunki kościelne i świeckie, wpływ, 
który podnosił wiarę i uszlachetniał w społeczeństwie oby­
czaje. To był także czas tercjarskich świętych: czas św. 
Elżbiety, niezrównanej jałmużniczki i obrończyni uciśnionych; 
czas św. Ludwika, najszlachetniejszego z monarchów, który 
nie bał się mieczów i pocisków nieprzyjaciół, ale bał się 
ciężkiego grzechu; czas św. Małgorzaty z Kortony francisz­
kańskiej Magdaleny; czas św. Rocha, który siły i mienie 
swoje poświęcił dla nieszczęśliwych chorych. Tercjarstwo 
ma w dziejach Kościoła olbrzymie zasługi i dla nich samych 
jest zawsze stowarzyszeniem najczcigodniejszem.

Dzisiaj znajduje się tercjarstwo wszędzie, gdzie wznoszą 
się katolickie świątynie i liczy jeszcze 2 i pół miljona człon­
ków. 1 jeszcze dzisiaj niedawno zmarły, w ielki prześladowca 
Kościoła we Francji w swej działalności nad zniszczeniem 
chrześcijaństwa najbardziej obawiał się —  jak sam mówił 
— nie księży w sutannach ani zakormików^w habitach, ale 
tercjarzy, rozumiejąc, że tercjarze rozprószeni wśród społe­
czeństwa stanowią największą przeszkodę do odchrześcija- 
nienia dusz i pognębienia Kościoła.

W Polsce nie stoi — powiedzmy to sobie otwarcie — 
tercjarstwo najlepiej. Są u nas katolicy najlepsi i najlepszej 
woli, którzy jednak odżegnują się od Trzeciego Zakonu 
i nie chcą o nim słyszeć. Dlaczego? Różne się na to zło-

*) Przedruk zastrzeżony.
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żyły przyczyny. Jedną  z nich i zdaje mi się, że główną, 
jes t  niewiadomość, czyli brak poznania  i zrozumienia ducha 
i celu Trzeciego Zakonu. Jak  wielu z protestantów i nie­
wierzących czuje niechęć do -Kościoła katolickiego, tylko 
dlatego, że go nie znają, albo źle znają, tak wielu z ka to­
lików nieprzychylnie odnosi się do Trzeć. Zakonu, także 
t y k o  dlatego, że go nie znają. Zdarza się u nas słyszeć 
z ust nawet bardzo dobrych i bardzo zresztą oświeconych 
takie zdumiewające zdania: „Ja nie odw ażyłbym  się wstąpić 
do Trzeciego Zakonu, gdyż jest  on zbyt ostry i wymaga 
dużo rzeczv takich, ktyrych ja przyjąć i praktykować nie 
m o g ę “. Otóż trzeba tym  niemądrym opowiadaniom położyć 
kres. Trzeba wołać wszędzie wielkim głosem, że Trzeci 
Zakon to nic innego nie jest, jeno praktykowanie Ewangelji; 
że niczego od człowieka nie wymaga, tylko tego, czego żąda 
Ewangeija, którą wszyscy czcić i słuchać powinni. Dlatego 
każdy  dobry katolik, który szczerze wypełnia Ewangelję, jest 
tern sam em  faktycznie terc.jarzem,i nic mu nie pozostaje, tylko 
przez ceremonję obłóczeń i profesji, s tać się widomym i for­
m alnym  członkiem tegoż stowarzyszenia i uczestniczyć w jego 
przywilejach i łaskach.

Aby się o tern przekonać, nie trzeba szperać po księgach, 
ani uciekać się do zawiłej dyskusji. W ystarczy otworzyć 
i przejrzeć dokładnie punkt po punkcie ustawy tercjarskie, 
czyli regułę, w której znajduje się wszystko, do czego ter- 
cjarze są obowiązani. Kiedy zatem przejrzymy regułę, prze- 
.konam y się, że wszystko co ona nakazuje i Ewangeija na­
kazuje; że czego ona zabrania, tego i Ewangeija zabrania; ' 
że wogóle wszystko co w niej j&st, jest najzgodniejsze z du­
chem Ewangelji Chrystusowej.

W Ewangelji znajdują się przykazania i t. zw. rady.
W przykazaniach zawarte są te rzeczy, które w szyscy bez 
wyjątku pod grzechem m iejszym lub większym wypełniać -  
muszą, jeśli chcą dostąpić zbawienia. Tu należą: X przy­
kazań, 2 przykazania miłości i posłuszeństwo dla Kościoła. 
Rady zaś ewangeliczne zawierają te rzeczy, które nie są do 
zbawienia konieczne, których też Jezus Chrystus nie n ak a ­
zywał pod grzechem, ale tylko doradzał, pochwalał, zalecał 
jako lepsze, jako wyższe i do życia doskonalszego  służące.

To rozróżnienie przykazań i rad najlepiej widzimy w hi- 
storji owego bogatego  młodzieńca, który przyszedł do Zba­
wiciela z zapytaniem, co ma czynić, aby wszedł do żywota.
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1 usłyszał taką odpowiedź: Jeśli chcesz wnijść do żywota, 
jeśli chcesz być zbawionym, chowaj przykazania. Na to 
młodzieniec zrobił uwagę, że już to wszystko czynił od 
młodości. Wówczas Zbawiciel taką dał mu radę: skoro za­
chowywałeś zawsze przykazania, to teraz „jeżeli chcesz być 
doskonałym, idź, sprzedaj wszystko co masz, rozdaj ubogim, 
a przyjdź i pójdź za mną*.

Tutaj Zbawiciel sam wyraźnie powiada, że do zbawienia 
wystarczy chować przykazania i wszyscy chować je m uszą 
pod grzechem. Atoli taka ofiara jak wyrzeczenie się dóbr 
ziemskich, rozdanie majątku ubogim, nie jest  do zbawienia 
konieczną. Pan Jezus więc doradzał ją tylko owemu m łodzień­
cowi, dla większej doskonałości, jaką w sobie zawiera.

Podobnie  nie zabraniał Zbawiciel w stępować w związki 
małżeńskie, owszem uzacnił i uświęcił małżeństwo, p o d n o ­
sząc je do godności Sakramentu. Atoli w pewnem miejscu 
takie wypowiedział słowa: Błogosławieni, którzy wyrzekają 
się małżeństwa i trwają w czystości „dla królestwa nieb ie­
skiego". Błogosławieni t. zn. lepiej czyniący, więcej Bogu 
się podobający i większą zapłatę odebrać mający. Wszakże, 
jeśli idzie o zbawienie, to i w małżeńskim stanie dostąpić 
go można.

Jeżeli teraz o tworzymy regułę tercjarską, to widzimy, 
że i ona tylko to nakazuje pod grzechem, co w Ewangelji 
jest nakazane pod grzechem, mianowicie w zupełnej zgod­
ności z Ewangelją nakazuje pod grzechem zachowywać 
przykazania Boskie i kościelne. Powiedzianem bowiem jest 
w regule w rozdziale III. § 5.: „N iech w szy scy  w ied zą , że  
złam an ie tej regu ły  n ie  pociąga  za sobą żad n ego  g r z e ­
chu, w yjąw szy  tych  rzeczy , k tóreby b yły  zarazem  prze­
stąp ien iem  przykazania b o sk ieg o  lub kościelnego**.

Tercjarstwo a m ałżeństwo.
Nie wiadomo więc, jakim sposobem  i na jakiej p o d s ta ­

wie utarło się wśród ludzi świeckich mniemanie, że kto 
wstępuje do Trzeciego Zakonu, ten musi wyrzec się m ałżeń­
stwa, a jeśli jest już w związkach małżeńskich, to poniechać 
musi małżeńskiego pożycia. Skąd się to wzięło, niewiadomo. 
Zapewne wylęgło się w głowach nieoświeconych, lub zgoła 
niedowarzonych, które mają pretensje do poprawiania dzieła 
św. Franciszka. W regule bowiem niema o tern ani jednego 
słowa. Owszem wiadomo, że tercjarstwo ustanowionem  zo-
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f ta ło  p rz e d e w sz y s tk ie m  w łaśn ie  dla o só b  w  m a łż e ń s tw ie  b ę ­
d ą c y c h  i ob o w iąz k am i ro d z in n e m i  ob a rc zo n y ch .  A u s ta n o -  
w ionem  by ło  d la  nich  w tym  celu, ab y  im u ła tw ić  w y p e łn ian ie  
ty c h  o bow iązków  i p o budz ić  ich do  un ikan ia  różnych  g rzechów , 
k tó re  m oż liw e są  w życ iu  m a łż e n sk ie m  i rodz innem . Lecz 
do  św ię te g o  w y p e łn ia n ia  ob o w iąz k ó w  m ałże ń sk ic h  i rodz in ­
n y c h  i do  un ikan ia  g rzech ó w  w ty m  s ta n ie  m oż liw ych  p o ­
w ołan i i o b ow iązan i  są  w s z y s c y  m  łżonkow ie  także  n ie-ter-  
cjarze. I te rc ja rs tw o ,  jeżeli  żą d a  o d  sw oich  cz łonków , b y  
byli uczciw ym i i' w iernym i m a łżo n k a m i,  d o b rem i  m a tk am i 
i o jcam i, to  nie żąda  od  nich nic n o w ego ,  ale żą d a  tego ,  
do  czego  w szyscy  są  p o d  g rze ch em  obow iązan i  i z Ew an-  
gelji i w ogó le  z nauki K ościoła.

W szakże  pow tarzam : k to  chce  żyć w n iew inności ,  tem u  
s to ją  o tw o rem  b ram y  z a k o n ó w  śc is łych ; tam  przez  ś luby  
zak o n n e  m oże  sw oje  dobre  zam ia ry  uświęcić. Lecz te rc ja r ­
stw o  i je g o  reguła  n ie n a k ła d a  te g o  ciężaru na  sw oich cz ło n ­
ków. K to  chce, o w sze m  —  b ło g o s ław io n y m  jest taki w ed łu g  
Ew angelji ,  lecz p o d  g rz e c h e m  do tej ofiary o b o w iąz an y m  
nie je s t .  K to b y  inną g łosi ł  'naukę, ten  w y rząd za  T rzec iem u 
Zakonow i w ielką  k rzyw dę,  g d y ż  ro zg ła sza  o n im  fa łszyw e 
wieści i zraża do  n jeg o  tych  kato lików , k tórzy tak iego  c ię ­
żaru dźw igać  nie chcą, lub n ie  m ogą .

T erqarstw o  a alkohol.
P o d o b n ie  opa trzn ie ,  n ie rozum nie  i n ie zg o d n ie  z regu łą  

w yryw ają  się  ci, k tó rzy  tw ierdzą,  że te rc jarzowi n ie  w olno  
wziąć do  u s t  k ie liszka wina, czy  wódki, czy  in n y c h  trunków. 
W ielka n ag ro d a  tem u, k to  mi w ynajdz ie ,  gdz ie  to  je s t  w re ­
gu le  zakazane .  N ik t  te g o  nie w yna jdz ie  z tej p rz y c z y n y  
p ros te j ,  że w regu le  o takim  zakaz ie  n ie m a  zgo ła  m o ­
wy. O w szem  nie w olno  terc jarzowi pić ze  sz k o d ą  dla 
zdrowia , z u szczerbk iem  dla kon ieczne j  o sz cz ęd n o śc i ,  tem - 
bardz ie j nie w olno  m u się  up ijać  aż do  o s łab ien ia  i pom ię-  
szan ia  rozum u. Lecz te  n ad użyc ia  za k a z a n e  są  nie z reguły, 
ale z p rzy k a zan ia  b o sk ie g o  V -tego  i z a b ro n io n e  są  n ie ty lk o  
te rc jarzom , ale w szy s tk im  bez  w yją tku , bo  p rzy k a zan ia  d o ­
ty c zą  w szys tk ich .  1 każdy ,  k toko lw iek  on jes t ,  jeże li  n a d ­
u żyw a trunków, p o p e łn ia  te n  sam  grzech , ani w iększy ,  .ani 
m n ie jszy ,  czy  to  czyni terc jarz , czy  zw ykły  chrześc ijan in .  
Bez w ątp ien ia  lepiej j e s t  trzym ać  się w zupe łne j  w s trze m ię ­
ź liwości od  trunków, g d y ż  w iadom o, że a lkoho l n ikom u  ani
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do życia  ani do  zdrow ia ani do  zbaw ien ia  p o tr z e b n y m  
nie jest.  Atoli p o d  ty m  w zg lę d em  te rc ja rs tw o  ty lko  do 
te g o  obow iązu je ,  czego  w sz y s c y  inni wierni p rze s trzeg a ć  
pow inni.

Tercjarze w obec  zabaw , tańców  i w idow isk .
W reszc ie  m o c n o  b łą d zą  i ci, k tó rzy  rozg ła sza ją ,  że  te r­

cjarze nie m o g ą  u rządzać  zabaw , ani tań czy ć ,  ani u cz ęszcz ać  
n a  w idow iska .  T y m  w szy s tk im  t rz e b a b y  k o n ieczn ie  pos taw ić  
p rzed  o czy  regu łę  te rc jarską ,  gdz ie  w rozdz .  II. § 2. tak  
nap isano : „Terc jarze  n iech  un ika ją  ta ń có w  i w idow isk  s c e ­
n icznych  sw aw olnych ,  jako  też  ro zp u s tn y c h  b ies iad .  N ie 
p o w ied z ia n o  więc, że te rc ja rzom  nie wolno  się bawić, lecz 
z a b ron iono  im u cz es tn icz y ć  w b ie s ia d ach ,  z a b a w a c h  r o z ­
p u s tn y c h .  A to  w ielka  różnica. M o żna  się  bawić p rzyzw oi­
cie, m o ż n a  się  baw ić  n ieprzyzw oic ie ,  rozpus tn ie .  P rz y zw o i­
t e j ' z a b a w y  n ik t  te rc jarzom  nie zabran ia ,  bo  i P an  Je z u s  b y ­
wał na  w ese lach  i baw ił się p rzyzw oicie  w śró d  p rzyzw oi tych  
ludzi Ale u rządzać  zabaw y  n ie p rz y zw o ite ,  lo z p u s tn e  te g o  
n ie  w o ino _  ale nie ty lko  te rc jarzom , n ikom u m e  wolno. 
Nie wolno  n.p. w ypraw iać  ba lów  m a sk o w y c h ,  g d z ie  ludzie 
zas łan ia ją  się  m askam i,  ab y  m ogli  tern sw obodn ie j  p o p e ł ­
n iać  różne g rzechy .  T e g o  rodza ju  b ie s ia d  i zabaw  c h rz e śc i ­
jan ie  bez  g rzech u  u rządzać  n ie  m o g ą  i n ie m a  tu różn icy  
żadnej m ię d z y  te rc jarzam i a nie-tercjarzaini .

P o d o b n ie  m a  się  rzecz z w idow iskam i.  W  regule  je s t  
m ow a o w idow iskach  s w a w o l n y c h .  W olno  więc b yw ać  ter- 
jcarzom  n a  w idow iskach  b u d u ją cy c h ,  po u cz a jąc y ch .  W olno  
i na  w idow iskach  ro zw ese 'a ją cy c h ,  k tóre  baw ią  ale m e  p o ­
b u d z a ją  do  złego. Z ab ron ione  są  ty lko  w idow iska  sw aw ol­
ne, t. j. takie,  "które d rażn ią  zm ysły ,  lub inne  n am ię tn o śc i  
cz łow iećze,  albo w y śm ie w a ją  cno ty ,  o b rzę d y  lub d o g m a  y 
katolickie .  W  takich je d n ak  w idow iskach  m e  wolno  n ikom u 
u cz es tn iczyć ,  nie ty lko  ks iężom , ale i z w y k ły m  w iernym  
św ieck im , g d y ż  n ikom u  nie w olno  p rzy p a try w a ć  się  tem u,  
co p o d n ie c a  do  z łego, a lbo  pon iża  św ię to śc i  wiary. W id o ­
w iska sw aw olne ,  złe, go rszą ce  o d b y w ają  się n ie s te ty  w s z ę ­
dzie tv lko  jak w iadom o , ci, co na  n i c i  b y w ają ,  to  ch rz e ­
śc ijan ie  ze chrzu i nazw y. K to  j e d n a k  chce  być  p raw dziw ym  
w y z n a w c ą  C h ry s tu s a ,  ten  n ie  m o ż e  b e z  g rzech u  w nich  
b rać  udzia łu  b ez  w zg lę d u  n a  to, czy  je s t  te rc ja rzem , czy 
n im  n ie  jest.



A cóż po w ied z ie ć  o .tańcach? Z now óż  reguła  nic nie 
m ów i o ta ń c a c h  p rzyzw o i tych ,  lecz zabran ia  ta ń có w  s w a ­
w olnych ,  czyli ta ń có w  o b raż a ją cy c h  sk ro m n o ść  ew a n g e l i ­
czną, tę  d e l ik a tn ą  cn o tę ,  o której Zbaw ic ie l w y p o w ied z ia ł  
b a rdzo  c iężk ie  s łowo: K toko lw iek  by  spo jrza ł  n a  d rugą  o s o ­
bę, b y  jej p o żąda ł ,  już ją  zc u d zo ło ży ł  w sercu  sw ojem . 
Lecz ta n ce  takie n ie p rzyzw oite  w ż a d n y m  p raw dziw ie  k a to ­
lickim d o m u  m ie jsc a  m ieć nie p o w in n y  n ig d y  i p o d  ż a d n y m  
w arunk iem , jako  p rzeciw ne VI - ternu p rzykazan iu  Boga. 
K toko lw iek  im się  odaje ,  ten  g rz e sz y  bez  w ątp ien ia ,  c h o ­
ciaż  m e  na leż y  cio T rzec ieg o  zakonu ,  g d y ż  VI p rzykazan ie  
o bow iązu je  w szys tk ich .  Lecz z ta ń c a m i  w ogó le  r a c how ać  
p o trze b a  d a lek o  idącą  o s tro żn o ść .  D obrze bo w iem  k to ś  p o ­
wiedzia ł,  że ta ń c e  w ynalaz ł  p ra w d o p o d o b n ie  d jabeł,  a jeśli 
nie on, to  cz łow iek  do  d jab la  p o d o b n y ,  a w y n a le z io n o  je  
w ty m  celu, ab y  n a m ię tn o ść  człowieka, z m y s ło w ą  już s a m ą  
w. sob ie  s t r a s z n ą  je szc ze  bardz ie j pobudzić ,  czego  n a j le ­
p sz y m  d o w o d e m  jes t ,  że ta ń ce  zw ycza jn ie  odp raw ia ją  pary  
m ie sz a n e .

S łow em  w szy s tk o ,  cokolw iek  reguła  nakazu je  p o d  g rze ­
chem , to  w y ję te  zo s la ło  z E w ange l j i  i w szy s tk ich  bez  w y­
ją tku  p o d  g rze ch em  obow iązuje .

Reguła, w  każdym szc z e g ó le  dz iw nie  zgodna z Ewangelią.
J e d n a k  i w sz y s tk ie  inne  p rze p isy  reguły ,  choc iaż  p o d  

g rz e c h e m  nie obow iązu ją ,  to p rzecież  i o ne  są z ducha  
E w ange lj i  z ro d z o n e  i na  E w ange l j i  najśc iś le j opar te .

W e źm y  np. p rzep is  reguły ,  b y  te rc jarze  odm aw ia l i  c o ­
d z ienn ie  12 pac ie rzy .  M oże  się  tu  k to  za p y ta ć :  cóż to  za 
n o w o ść  i co za w y m ag a n ie ?  Lecz ja b y m  się zapy ta ł :  C zyż  
w ty m  p rze p is ie  nie s ły szy c ie  tych  s łów  C h ry s tu s a  P ana :  
.T r z e b a  zaw sze  m odlić  się, a n ie  u s ta w a ć 1'?  Czy to  O jcze  
N asz ,  k tóre  regu ła  12 razy d z ien n ie  o d m a w ia ć  każe, —  czyż 
to  n ie  je s t  ta je d y n a  m odli tw a,  k tó rą  n am  Zbaw ic ie l n a jd ro ż ­
szy  p rzekaza ł  w spuśc iźn ie?  1 m yślę ,  że  k a ż d y  d o b ry  ch rz e ­
śc ijan in  n ie  zadow oli  się je d n y m ,  d w o m a  O jcze  N asz  w ciągu  
dnia, ale częście j i c h ę tn ie  o d m a w iać  będ z ie  tę  p rzecudną ,  
z n ieba  p rzy n ie s io n ą  m odlitw ę.

Albo sp o w ie d ź  m ie s ię cz n a  i k o m u n ja  św ię ta  i te n  co ­
d z ie n n y  rachunek  su m ien ia  regu łą  p rz e p isa n y  —  to g o to w a ­
nie się u s ta w icz n e  na  d rogę  wieczności!  C zyż to  n ie  e c h o
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o w e g o  u p o m n ie n ia  Chrys tusowego;  „Czuwajcie ,  bo nie wie ­
cie dn ia  ani  gAdziny"? I mnie  się z d i j e ,  że  nie ty lko ter- 
cjarz,  ale k aż dy  chrześci janin,  jeżeli  m a  w sercu to u p o ­
mnie n ie  C hr ys t us a ,  nie po p rz e s ta n i e  na j ed no razowej  s p o ­
wiedz i  w c iągu roku i j e d n y m  rachunku  sumienia ,  lecz stale,  
lecz zawsze  g o t  wać się b ęd z i e  na p rzy jęcie śmierci ,  na 
p rzyjęcie  tej, co p r zyc ho dz i  n iepos t rzeżen ie ,  j ako  złodziej .  
Cz yż  pie rwsi  chrześc i janie ,  w k tó r ych  duch  C h r y s t u s a  żył  
t ak  mocn o ,  k tó rych  wiara i mi łość by ła  tak wielką,  czyż 
oni  raz w roku bywal i  u k o n u n j i  świętej ,  jak w i d u  dz i s i e j ­
szych,  w y s t ę p n y c h  chrześci jan czyni  ? ? Niel  o m  wszys cy  
w każd ą  n iedzielę uczes tniczy l i  w „Łama niu  C n l eb a "  i d l a ­
t e g o  t ak wzor owymi  byli  w y zn a w c am i  Chr ys tusa ,  że grzech 
ciężki by ł  m ię d z y  nimi wielką  r zadkością .  D la t ego  i św. 
F ranc i szek,  chcąc  w chrześc i j ańs twie  przywróc ić  o w e  b ł o g o ­
s ł awione czasy,  zaleci ł  sw oim dz i ec iom . c z ęs t s zy  udział  
w Sak ram en c ie  P o k u ty  i Ko mun j i  świętej .

A to, co r eguła mówi  o co d z ie n n em  s łuchan iu  M sz y  św ię ­
tej,  k o m u  na  to obowiązki  pozwalają!  Cz y ż  to nie  za p r z y ­
k ła d e m  n a s z e g o  Zbawic ie l a,  k tóry,  choc iaż  t ego  n ie  p o t r z e ­
bował ,  j e d n a k  częs to  p r ze byw ał  w sy n a g o d ze ,  w d o m u  m o ­
dl i twy  w sw oje m mias teczku,  a później  cz ęs to  w świątyn i  
j e rozol imskiej?  I jeżel i  Ms z a  św.  j e s t  of iarą tak wielką tak 
św ię tą  i tek sku teczną,  j aką  jes t ,  —  to  nie ty lko  tercjarze 
ale w s z y s c y  wierni  c h ę tn ie by  się w ty m  zdroju b ło g o s ł a ­
w ie ń s tw a  B o ż eg o  zanurzać powinni ,  nie tylko w n ie d z i e le  
ale i w dni  zwycza jne ,  jeżeli  im nic na p rze szk odz ie  nie stoi .

Albo t en p rzep i s  r egu ły  o sk ł adkach  m ie s ię cz ny ch  „na 
w sp ie ran ie  b iedn ie j szy ch  i u świe tn ien ie  nabożeńs tw*1! Czy ż  
o n  nie w y p ł yw a  p r os to  z Ewange l j i ,  k tóra po ch w a la  dz i es i ę ­
c inę  d a w a n ą  kośc iołowi i ty l e mowi  o l i tość , o mi łos ie r ­
dziu dla  b ie d n yc h?  Toć do  t e go  nie  po t r ze b a  aż reguły ter- 
cjarskiej .  Chrześci janin ,  k tó reg o  u b o dz y  nic nie obc ho dz ą ,  któ- 
ly  kośc iołowi  sw em u s k ą p i ,  j e s t  l i chy m chrześc i j an inem 
i du ch a  e w a n g e l i c z n e g o  w n im n iemasz.

A już nie mówię  o „miłości  us łużnej " ,  o u s p o k a j a n i u  n i e ­
zgod ,  co r egu ła  w dwóch  pa -agrafach tercjarzonr  zaleca .  Te 
d w a  paragrafy,  to żywa  Ewange l j a ,  to  i s tota  E w a n g e l j i ,  bo 
cała Ewmnglja ch ry s t u s o w a  z a m y k a  się w tern j e d n e m  
miłujci e ,  p rzebaczajc ie ,  pokój  czyńcie!  1 w której  d u sz y  n ie ­
m a  o d d ź w i ę k u  na te słowa,  t am n ie ma  i ch rześc i j ańs twa.
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Cóż więc reguła tercjarska przepisuje takr-go, coby nie 
wypływało z Ewangelji i do czegoby każdy prawdziwy 
chrześcijanin dążyć nie powinien? Nic. W szystkie jej prze­
pisy i nakazy i wskazania i rady są nakazami, wskazaniami 
i radami Ewangelji; wszystko co w niej jest, wypływa naj­
ściślej z ducha Ewangelji, którego św. O. F ianciszek tak 
zrozumiał, tak przeniknął i tak w życiu swojem urzeczywi­
stnił, jak nikt ani przed nim ani po nim tego nie dokazał. 
Tę pochwałę wielką oddaje  św. Franciszkowi nikt inny, je ­
no obecny oj iec chrześcijaństwa papież Pius XI w swojej 
wielkiej encyklice wydanej z okazji 700-lecia śmierci świę­
tego Patrjarchy. 1 ten największy święty, ten najpodobniej- 
szy do C hrystusa ,  ten najpłomienniejszy miłośnik Zbwiciela 
i jego Ewangelji, kiedy tworzył Trzeci Zakon, to nic inne­
go nie miał na oku jeno zasianie ziarn ewangelicznych na 
glebę najliczniejszych serc; nic innego jeno zaniesienie 
Ewangelji na wieś i miasto, i w warsta ty  pracujących i w s ta ­
dła m ałżeńsk :e i w zabawy i w zabiegi i we wszystkie spra­
wy ludzkie. Dlatego (powtarzam) każdy dobry katolik , k tó ­
ry nie ty lk o  w k ośc ie le  a le  i poza k o śc io łem  p rzen i­
knięty jest  duchem  Ewangelji i w ed łu g  n ieg o  żyje, jest  
tern sam em  faktycznie  tercjafzem  i nic mu nie p o z o s ta ­
je  jeno  zaciągnąć się  w id o m ie  w  szereg i  Trzeć. Zakonu.

W ielk ie  p o ży tk i  t e r c j a r s t w a  d la  d uszy .
M ógłby tu kto powiedzieć: w takim razie po óż tercjar- 

stwo, jeżeli ono nie daje tylko to co daje Ewangelja? 
Lepiej zostać zwyczajnym katolikiem.

Nie! Ter jarstwo daje nam Ewangelję, ale w oświetle­
niu wielkiego rozumu i ser. a św. Franciszka. Tercjarstwo 
podaje nam wyraźnie szcz tg ó ł  po szczegóD, co czynić m a­
my, byśm y zawsze i wszędzie w dtrćhu Ewangelji kroczyli 
i żyli.

Ponadto  daje nam ku temu potężną pomoc p rz .z  sw o­
je nabożeństwa i praktyki. P o t .ż n ą  pom oc prz z czuwanie, 
nauczapie, upominanie i w o g ó l '  kierownictwo prztłc żonch. 
P c tężną  pom oc przez wielkie łaski i przywileje, którymi jest 
obdarzone, a którech nie m ją zwyczajni wierni. Potężną po­
moc przez orędownictwo swego świętego Założyciela. P o tę ­
żną pomoc przez ciągte wzajemne wspieranie się wielu człon­
ków tą samą przenikniętych myślą i do tego sam ego  zdą­
żających celu.

*
* *
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A skoro tak jest, to jest rzeczą wielce człowiekowi po­
żyteczną, gdy należy do Trzeć. Zakonu i jest jego dobrym, 
gorliwym członkiem. Wy, którzy już jesteście w jego sze- 
regach, w iniliście zaiste osobliwszą wdzięczność Bogu, gdyż 
osobliwsza łaska dostała się wam w udziale. A jeśli macie 
trochę gorliwości o gobro dusz, o zdrowie i rozwój chrze­
ścijaństwa, to nie poprzestaniecie na tern, że sami czerpiecie 
ze zdroju łask, — lecz będziecie z miłością zachęcać obojętnych 
współbraci i współsiostry do gorliwszego wypełniania swoich 
obowiązków; owszem w otoczeniu swojem prowadzić będzie­
cie apostolską propagandę, za przyciąganiem coraz nowych 
członków do Trzeć. Zakonu. Nasze chrześcijaństwo bowiem 
i każde chrześcijaństwo o tyle ty lko  będzie prawdziwem 
chrześcijaństwem, ile będzie w niem zrozumienia i prakty­
kowania ewangelicznych zasad i ewangelicznego ducha. Am 
na jotę więcej. A Trzeci Zakon podaje nam właśnie Ewan­
gelię najczystszą i w najprostszej szacie. Trzeci Zakon jest 
najszlachetniejszym owocem Ewangelji a z azem najchwa­
lebniejszą pomocą ku jej wypełnianiu Stwórzmy wszędzie 
szeregi dobrych tercjzrzy a będziemy mieć wszędzie dobrych

Encyklika Ojca świętego Piusa Xi
o św. Franciszku z Asyżu w 7 0 0 -c ie  Jego zgonu. 

(Ciąg dalszy).

Cześć i chwała św. Franciszka od doby mu współczesnej.
Nic tedy dziwnego, że po upływie tych lat sedmiuset 

nie mogła zaginąć ani też kiedykolw iek zatrzeć się pamięć 
tak wielkich dzieł św. Męża. A nawet, jak pisze Dante, 
życie i prace Franciszka należy wysławiać niebiańską raczej, 
aniżeli ludzką, pieśnią. Wiek w itkow i zdaje się przekazywać 
podziw i cześć Naszego Św ętego tak, iż Franciszek jeśmeje 
szczytną swą świętością nie tylko w świecie duchowym, 
lecz otacza ge cześć i chwała ze strony osób świeckich, 
wszędy bowiem znane jest imie Franciszka z Asyżu. W krót­
ce po śmierci Serafickiego Ojca, poczęto ku jeg,o czci



43

w z n o s i ć  w s p a n i a ł e  i o z d o b n e  św ią t yn i e .  N a jw ię k s i  m i s t r z o w i e  
ub i e ga l i  s ię  o  to ,  k t o  p i ęk n i e j  i l ep i e j  w y m a l u j e  l ub  w y rz eź b i ,  
w y t n i e  l ub  w y k u j e  p o r t r e t  i o b r a z y  z d z i e j ó w  F r a n c i s z k a  
A s y s k i e g o .  D o  M a t k i  B os k i e j  Anie l ski e j ,  s k ą d  F r a n c i s z e k  
„ u b o g i  i p o k o r n y ,  —  b o g a t y  w s z e d ł  d o  n i e b a “, j a k o  t e ż  d o  
s ł a w n e g o  w Asy  t u  j e g o  g r o b u  n a p ł y w a j ą  z e w s z ą d  już  to  
o s o b n o ,  j uż  t o  z b i o r o w o  p i e lg r z ym k i ,  a ż e b y  d l a  p o ż y l k u  swe j  
d u s z y  uczc i ć  p a m i ę ć  t ak  W i e l k i e g o  M ę ż a  i o g l ą d a ć  n i e ­
śm i e r t e l n e  zaby tk i .  O p i e w a ł  F r a n c i s z k a  n i e z r ó w n a n y ,  j ak  
w s p o m i n a l i ś m y ,  D a n t e  Al l ighier i .  N i e  b r a k o w a ł o  t e ż  i p ó ź ­
ni e j  m ę ż ó w ,  c o  p o  w ł o s k u  l ub  w in n y c h  j ę z y k a c h  sławi l i  
F r a n c i s z k a .  W n a s z y c h  z w ł a s z c z a  c z a s a c h  uczen i  g ł ęb i e j  
w n i k n ę l i  w s p r a w y  f r a nc i s zk ań s k i e ,  nap i s a l i  i w r ó ż n y c h  
j ę z y k a c h  l i c zne  w y da l i  dz i e ł a  Wie lk i  p o d z iw ,  c h oc i a ż  n ie  
z a w s z e  s ł u s z n y ,  d l a  n z s i e g o  Ś w i ę t e g o ,  b u dz i  m n o g o ś ć  dz i e ł  
i p o m n i k ó w ,  d o  k ó r y c h  n a t c h n ą ł  F r a n c i s z e k  ca ł e  r z e s ze  
u c z o n y c h  i a r t y s t ó w .  J e d n i  pa t r zy l i  na  M ę ż a  S e ra f i ck i e go ,  
j a k o  n a  cz ło w ie ka ,  k t ó r e g o  p r z y r o d z o n y  t a l e n t  p o b u d z a ł  d o  
p o e t y c k i g o  w y l e w a n i a  s w y c h  uczuć ,  j a k  t o  u c z y n i ł  F r a c i -  
s z ek  w o w y m  K a n t y i  u, n a j d a w n i e j s z y m  z a b y t k u  w ł osk i e j  
m o w y ,  k t ó r y  z a c h w y c a  p ó ź n i e j s z y c h  u c z o n y c h .  Inni  p o d z i ­
w ia j ą  w e  F r s n . i s z k u  m i ł o ś n i k a  p r z y r o d y ,  k t ó r e g o  u d e rz a ł  
n i e t y l k o  m a j e s t a t  p r z y r o d y  n i e ż y w e j ,  b l a s k  g w i a ź d z i s t e g o  
n i e b a ,  g ó ry  i u ro c z e  d o l i n y  Umbr j i ,  k r a s a  zw ie r z ą t ,  l e cz  
t a k ż e  i to,  ż e  F r a n c i s z e k ,  j ak  A d a m  p rz e d  g r z e c h e m  w raju,  
o p c o w a ł  z e  zw  e r z ę t a m i ,  z w i ą z a n y  j a k o b y  b r a t e r s t w e m  
z n i e  ni,  a p r z e m a w i a j ą :  d o  n i ch ,  z m u s z a ł  d o  w y k o n y w a n i a  
s w y c h  r o z k a z ó w .  Inni  w F r a n c i s z k u  w y s ł a w i a j ą  m i ło ść  
o j c z y z n y ,  b o  t e ż  j e g o  nr  r o d z i n y  uz acn  ły  z i em ię  w ło s k ą  
i u b o g a c i ł y  d o b r o d z i e j s t w a m i  w ięce j ,  n iż  i n n e  n a r o d y .  Inni  
w re sz c i e  w y s ł a w i a j ą  F r a n c i s z f a ,  j a ko  M ę ż a  z w i ą z a n e g o  
w ę z ł a m i  s z c z e g ó  nej  m  ł  ści  z c a ł ą  ł u d z k c ś c i ą .  P r a w d z i w e  
t o  z a i s t e  m n i e m a n i  i, atol i  n i e z u p e ł n e  i p o d l e g a j ą c e  r o z p a ­
t r z en iu .  P r a w d z i w y  b o w i e m  o b r a z  F r a n c i s z k a  kazi  t en ,  k t o  
z u p r z e d z e n i e m  p o w z i ę t e m  z g ó r y  pa t r zy  n a  Ś w i ę t e g o ,  k to  
n a d u ż y w a  te j  p o s t a c i ,  b y  b r o n i ć  u<a«oe j  n ę d z y ,  k to  ją 
n a g i n a  d o  w ł a s n y c h  o o m y s ł ó w  i up< d  b ń. W s p o m n i e l i ś m y  
i n a k r e ś l  l i śm y  ob ra z  wsz e lk i c h  c n ó t  he r  i c i n y c h  w  F r a n c i ­
s zku ,  o m ó w i l i ś m y  s u r o w o ś ć  j e g o  ż y w o t a  i g ł o s z e n i a  p o k u ty ,  
p r z e r ó ż n ą  i u s i l na  p r a c ę  n a d  n a p r a n ą  s p o ł e c z e ń s t w a .  I w tern 
j e s t  c a ł y  F r a n c i s z e k ,  p o d a n y  l u d o w i  c h r z e ś c i j a ń s k i e m u  nie  
t y l e  d la  p o d z i w u ,  ile d l a  n a ś l a d o w a n i a .  B y ł  e n  H e r o l d e m  
W ie l k i e g o  Kró la ,  by  l ud  d o p r o w a d z i ć  d o  św i ę t o ś c i  e w a n g e -
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l icznej  i umi łowan ia  Krzyża,  byna jmnie j  zaś nie do t ego,  by 
z ludzi  uczynić  mi łośn ików kwia tów,  p tactwa ,  owiec ,  ryb,  
za jęcy.  Jeże l i  r zeczom s t w o r z o n y m  ok az y w ał  czułe swe 
serce,  jeśli „ j akimkolwiek  b ła hy m i s t o to m braci  i s i ó s t r “ 
nadawał  „imior .a",  to  miłości  takiej ,  b y l e by  nie  wykraczała  
poza  s łuszne  granice,  ża d n e  n :e zabrania p rawo .  F ranc iszek  
zaś  ż y w 4  tę mi łość dla s tw or ze ń  j e dy n ie  dla swej  ku Bogu 
mi ło śc i ’ Mi łość  Boża pobudz a ła  go  d e  umi łowan ia  s  worzeń,
0 k tó rych  „wiedział ,  że od  j ednej  z n im sa m y m  p o c h o d z ą  
P rz yc z y ny "  (S Bon .  Leg.  maj .  c. 8, n. 6),  i w k tó rych  
po zn a w ał  d ob r o ć  Bożą,  a l b o v i e m  „ d o  wyciś n ię ty ch  ś ladach  
(B o g a  w s twor ze n ia ch )  szed ł  F ranci szek  w sz ę dy  za U m i ł o ­
w any m,  w szys tk ie  r z e c ' y  by ły  dla n ie go  d rab iną ,  n o  której  
w zn os i m y się do  t ronu"  (Th.  a Cci  L e g  II n 165) Zresz tą  
Włosi  s łusznie m g ą  się s z ' z y c ić  F ra nc  szkiem,  j ;ko s w y m  
ro dak ie m,  k tó r eg o  litu gja kośc ie lna  zowie „ś v ia t t em o jczyzny"  
(Brev.  Fr.  M i n )  Stuszn ie  też ci, co p racu ją  nad  ludem,  
o p o w ia d a ją  o miłości  F ranc i szkowej ,  k tó rą  ten Świę ty  
o b e j m o w a ł  w sz y s tk ic h  ludzi,  a zwłaszcza ubog ich .  N a le ży  
j e d n a k  un kać t ego ,  by w uczuciu n ie um ia rk ow an e j  miłości  
sw eg o  na rodu  me  wys ławiać  pa t r j o ty zmu  św.  F ranc iszka  
z u jm ą  dla n ie go  . j a k o  mę ża  k o to h c k ie g o " .  Nie  godz i  się 
t eż  n aś la d o w a ć  tych,  co upa t ru ją  w Franc i szku  zwias tuna
1 oo iek un a  b łędów,  do  k tó ry ch  sami się zbl iżają,  p od cza a  
g t y  nasz  Świę ty  tak b y ł  o d  wszelkich b łę d ó w  daleki .  
G o d n y m i  zaś  są Naszej  p o c h w a ły  ci, co w uczuciu p o b o ż ­
ności  ci eszą się z chwa ły  św Franc i szka  i s ta ra j ą  się z miłością 
obchod z ić  j ego  jubi leusz,  b y l e by  z t e go  o bc h o du  pobudza l i  
się d o  coraz  g łę b sz e g o  p r ze jmowania  się p r a w d  ńw y m  obraz em 
te g o  na j wię ksz ego  n aś la d o w c y  C h r ys tu s o w e g o  i zapalali  
się do  p ragnienia  coraz  l epszych  darów,

C. n. d.

Wszystko, coś na świecie posiadał, przy śmierci 
opuścić musisz; z tobą do wieczności przejdą tylko 

ow oce cnót twoich i zasługi, za które masz sowitą 

odebrać nagrodę.
Śiu. Franciszek w liście do wiernych.
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Ż y cie  św. Franciszka z A syżu .
N ap. O . Fr.  P. F ra n c iszk an in .

(Ciąg dalszy.)

U W A G A :  P o n ie w a ż  w  s t y c z n io w y m  nu m e rz e  . P o c h o d n i ”

o p u s z c z o n o  m ię d z y  p ie rw s z y m  a d ru g im  u s t ę p e m  

. Ź y w o t u ” s z e re g  u s t ę p ó w ,  p r z e to  b łą d  t e n  o b ecn ie  

n a p r a w ia m y  w  te n  s p o s ó b ,  że  sk o ro  s ię  p o m in ie  

u s t ę p y  w  s ty c z n io w y m  n u m e rz e  d ru k o w a n e ,  p o rz ą d e k  

zo s ta n ie  z p o w r o t e m  p r z y w ró c o n y .

P ożegn an ie  z przyjació łm i.

Po powrocie Franciszka do Asyżu przyjaciele otoczyli 
go na noAO i prosili, aby nadal im przewooz ł w zabawach 
i rycerstwie. Powodow any grzecznością nie odmówił  ich 
prośbie, przygotował nawet dla nich wys tawny bankiet: lecz 
miał to być już ostaini,  chciał im sprawić pożegnalną ucztę 
i rozstać się na zawsze z przyjaciółmi tego świata. Starał 
się więc ugościć wszystkich jatc najserdeczniej,  przyjąć jak 
naj ays wniej i rozradować młcde  serca swoim miłym uśmie­
chem i yczliwością.

Po  tej uroczystej  wiecerzy, ówczesnym zwyczajem, udali 
się wszyscy n i  ulicę miasta, aby urządzić pochód ze śpie 
wami. Ostatni  w szeregu szedł Franciszek,  cały z m y ś l m y  
i zatopiony w głębokiej zadumie. Nagle star ą} jak wryty,  
i t i k  pozostał  wśród nocy sam na ulicy, zachwycony nadzwy- 
czajnem widzeniem Bożem. Koledzy,  skoro po mejakim 
czasie spostrzegli ,  że Franciszka niema między nimi, 
szukali tak długo, aż znaleźli stt jącego na drodze. Zdzi­
wieni mocno dopytywali  się żartobliwie, o czem tak r o r m y ­
ślał, czy może o swojej przyszłe) cblub enicy? „O! lak, o d ­
powiedział  na to Franciszek,  zamierzam właśnie obrać sobie 
oblubienicę,  osobę  tak bogatą,  tak szlachetną i tak piękną, 
ż t b y  nie mogła żadna  inna w świecie iść z nia w porówna- 
n ić“. —  Mówiąc to miał na myśli  cnotę  ubóstwa ewange­
licznego, która została wdową od czasu, gdy  jej pierwszy 
Oblubieniec Jezus umarł na krzyżu.
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W sam otności.

O d w ró c iw s z y  się o d  świa ta  i j ego  próżnośc i  spę dza ł  
F ranc i szek  większą część  dnia na rozmyślaniu  o p rawdach  
Bożych  i życ iu d o sk on a łe m .  W t \  m celu obrał  sob ie  za 
mi as te m sp o k o jn e  od  lu d z ;, m ej sce w grocie skalnej .  T t m  
przez d łu ższy  czas  uczęszczał  codz iennie  i rozmawia ł  z Bog i em 
w żarl iwej  modl i twie.  P e w n e g o  dnia,  k iedy tak p og rą ż o n y ,  
by ł  w rozmyś lan iu ,  ukaza ł  m u  się Ch r y s t u s  na Krzyżu 
i o d t ą d  F ran c i s ze k  nosi ł  zawsze  w pamięc i  t en bork i  Obr. z 
J e zus a  Usrzy ż ow a ne g o ,  ro zważa jąc  z t ak iem głębokie m 
ws pó łczuc iem J e g o  Mękę,  że aż wylewał  obfi te łzy.

Było to już Czec ie  widzenie z rzędu,  k tóre  ko le jno  
o t r z y m y w a ł  F ian c i sz ek  z nieba.  P ie r w -z ą  rms tyc zną  wizją 
by ł a  p rzemiana  j e go  d o m u  rodziciel skiego  w pa łac  n ap e łn io n y  
zbroją ,  d r ugą  kon t em pla c ja  cn o t y  ubós twa  ewa ng e l i c z ne go  
w czas ie  p o c h o d u  ucl icami Asyżu ,  a t rzecią  ukazanie  się 
P a n a  J e z u s a  na Krzyżu  w grocie w czas ie  modl i twy .

K aż d e  z tych  ob jawień  mia ło  swo je  właśc iwe  znaczen ie ,  
wa ż n e  dla F ra nc i szka  w ty m  czas ie  p r ze m ia ny  j e g o  du ch a  
świeck iego  w ducha ,  cz ys to  Bożego .  Widzen ie  pa łacu  n a ­
pe ł n io neg o  bronią w sk az y w ał o  Franc i szkowi ,  na walkę,  j aką 
miał  ze s o b ą  s toczyć,  ahy  siebie całk wicie p ok ona ć .  Widzenie 
u b ó s t w a  w sk  i zywało.  w jaki s p o s ó b  p o k o n a ć  świat ,  a widzen ie 
C h r y s t u s a  U k rz y ż o w a n e g o  zachęca ło  go  do  heroicznej  mi łości  
Zbawic ie l a.  T e  są t rzy środki  o d  Boga wska ane k tóre  
mia ły  du sz ę  F r a n c s z k a  pr/.ekrzt łcić i ułatwić mu  os i ągn ien ie  
t e g o  s to pn ia  heroiczne j  świętości ,  do  które go  p o te m  dc szedł .  
A więc p o ko n an i e  siebie,  wzgarda świa tem i Krzyż Chrystusów y.

Co by ło  p o ży te c zn e m ,  dob rem i w ska zan em  dla F ra n c i sz ­
ka,  aby  się m óg ł  uświęcić,  to n ap e w n o  i dla nas  ma wielkie 
znaczenie ,  jeżeli myś l imy  na  serj r o udosko na len iu  n a s z e g o  
życia i uświęceniu duszy.  N aw et  zwycza jna  d roga życia 
ch rześc i j ańskiego  w y m ag a  r d  nas  wielkiej  p Tacy i czuwania  
n a d  sobą.  M u s i m y  zwalczać  en e rg iczn ie  własne  n a u i ę t n  ści, 
aby  im n e ulec; m u s i m y  od w aż n ie  poko  lywać za sa dy  świata,  
ab y  żyć w e d łu g  za sad  C h r y s t u s a  i nauki  świętej  Wiary;  
wreście m u d m y  dążyć do  umiłowan ia  Krzyża P an a  Je zusa ,  
a lbowi em inaczej  nie s t a n ie my  się wie rnymi  na  l ado wca  m 
Je g o .  O to  p rawdziwe  i n i e o m y ln e  z n a m io n a  życia  chrze: ' -

/



cijańskiego. Przez Krzyż zbawił Syn Boży świat i tylko 
przez krzyż święty, wyciśnięty życiem na duszy, czyli przez 
mistyczne ukrzyżowanie siebie ze wszystkiemi pożądliwoś- 
ciami ciała i ducha, może człowiek spodziewać się dostąpienia 
szczęśliwości wiecznej.

Do św, O. Franciszka.
Święty Franciszku! Do Twych stóp w pokorze 
Upada dziecię Twe biedne i małe,
Lecz tak szczęśliwe, że Cię kochać może 
' w ten dzień święta śpiewać Twoją chwałę.

Ze czcią, z miłością me usta gorące 
Składam na krwawych stygmatów purpurze. 
Ojcze przedziwny, me serce tęskniące 
Na seraficznych wznieś skrzydłach ku górze. 

Weźmij mą duszę w ojcowskie ramiona,
Niech ją rozświetli cnót Twoich blask złoty 
Jam najbiedniejszy z Twoich dzieci grona 
Tak bardzo trzeba mi Twojej pieszczoty...

Na Twoich piersiach jak ptaszyna mała 
Wsłucham sie sercem w Twego serca bicie 
Daj, by ma dusza Boga ukochała 
Jak Tyś Go kochał za ziemskiego życia.

Ojcze! Twe dziecię praw sobie nie rości 
Z Alwerni szczytów patrzeć w światło Boże,
Lecz daj mi Twojej dasięgnąć świętości 
W umiłowaniu wielkiem i pokorze. 5 . K .
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O. R ajner Cościński
F r a n c i s z k a n i n .

Inteligencja w  T rzecim  Zakonie.
(Referat w y g ł o s z o n y  na ze b ra n iu  d e l e g a tó w  t e r c j a r s k i c h  w  Kra­

k o w ie  15. X). 1926.)

Refe r a t ,  k t ó r y  w y g ł o s z ę ,  s t a ra  s ię o d p o w i e d z i e ć  na  d w a  
p y t a n i a :  c zy  i n t e l i g e n c j a  p o t r z e b n ą  j e s t  d la  T rz eć .  Z a k o n u  
i w  j ak i  s p o s ó b  ś c i ą g n ą ć  j ą  m o ż n a  d o  z g r o m a d z e ń  t e r c j a r ­
sk i ch .

P r z e z  i n t e l i g en c j ę  r o z u m i e m  t ak  l udz i  o b d a r z o n y c h  z n a ­
t u r y  n i e p r z e c i ę t n y m  z a s o b e m  r o z s ą d k u  i b y s t ro ś c i  u m y s ł o w e j ,  
j ak r ó w n i e ż  t yc h ,  k tó r z y  p r a c ą  o s o b i s t ą  nab y l i  w y k s z h ł c e n  e 
p r z e w y ż s z a j ą c e  p lo n y  w y n o s z o n e  z w y c z a j n i e  ze s z k o ł y  p o ­
w s z e c h n e j .

1.

M ó w i ą c  o p o t r z e b i e  i n t e l i ge n c j i  d l a  T rz e ć .  Z a k o n u ,  
o d n o s z ę  tę  p o t r z e b ę  n i e  t y lk o  d o  j e g o  dz i a ł a ln oś c i  kary t a -  
t y w n e j ,  o ś w i a t o w e j  i i nne j  n a  ze w n ą t r z ,  l e cz  t a k ż e  d o  s p r a w ­
n e g o  i z g o d n e g o  z p r z e p i s a m i  f u n k c j o n o w a n i a  z r z e s ze ń  
t e r c j a r s k i c h  w e w n ą t r z .

W  t ern  u jęciu  u w a ż a m ,  że  z g r o m a d z e n i e  t e r c j a r sk i e  be z  
i n t e l i g e nc j i  b ę d z i e  z g r o m a d z e n i e m  n i e z u p e ł n e m  i j uż  z t e g o  
p o w o d u  a t a k ż e  z w ie lu  i n n y c h  m n i e j  l ub  w ięce j  m a r t w e m .

I s t o t ę  T rz eć .  Z a k o n u  ok re ś l a  i n t en c j a  z a ł oż yc i e l a  z j edne j  
s r o n y ,  z d r ug i e j  u s t a w y  p i s an e ,  k tó r e m i  g o  o b w a r o w a ł .

Reg u ł a  t e r c j a r sk a  n i e  m ó w i  w p r a w d z i e  w yra źn i e ,  że  n a l e ż y  
p r z y j m o w a ć  i n t e l i g e n c j ę  d o  T rzeć .  Z a ko  u, l ecz t a k ż e  n i e  
w y k lu c z a  jej ,  o w s z e m  p o w i a d a ,  ż e  p o d  p e w n y m i  w a r u n k a m i  
p r z y j ę t y m  m o ż e  b y ć  d o  t e r c j a r s t w a  k a ż d y .  N a t o m i a s t  n i e  
u l e g a  n a jm n i e j s ze j  w ą t p . iw oś c i ,  ż ;  z a m i a r e m  i w o lą  św .  F r a n ­
c i s z ka  b y ł o ,  a b y  T rzec i  Z a k o n  s k u p i a ł  w  s o b i e  w s z y s t k i e  
w a r s t w y  i s t a n y  s p o ł e c z e ń s t w a .  C hc i a ł  b o w i e m  b ł o g o s ł a w i o n y  
O j c i e c  rzuc i ć  p r zez  T rze c i  Z a k o n  z i a rn o  e w a n g e l i c z n e g o  
ży c i a  n ;e t y l k o  w ser ca  p r o s t a c z k ó w ,  a le  w s e r c a  w sz y s t k i c h ,  
k tó r z y  m a j ą  p r e t e n s j ę  na l eżen iu  d o  K ośc io ł a  C h r y s t u s o w e g o .  
S t ą d ,  g d y b y ś m y  og ran i cza l i  T rze c i  Z a k o n  d o  p r o s t a c z k ó w ,  
w y p a c z a l i b y ś m y  m y ś l  z a łoż yc i e l a ,  a co  za tern idzie ,  —  s a m ą
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i ns ty tućję .  Ju ż b y  ona bow iem  nie by ła tem,  czem ją chciał 
mieć jej twórca .  Za tem już dla zachow an ia  p i e rw otn eg o  
cha rak te ru  terc jar stwa,  k tó ry jes t  u n i w e r s a l n y m ,  t r zeba  za ­
silać j ego szeregi  t akże  intel igencją.  Lecz  są i inne po w od y .

Ż ad n a  wogóle  ins ty tucja  nie moż e  się rozwi jać bez  in ­
tel igencj i .

Wsk az u je  się wp rawdz ie  na  p ie rw otn y  Kościół ,  k tóry 
nie tylko w wie rnych  ale i w p r ze wo dni kac h  swoich  składał  
się z p ros taczków,  a j edn ak  za w o jo w y w a ł  po g ań s tw o  i czyni ł  
zd um iew aj ące  po s tę py .  Lecz j e s t t j  s ąd na de r  p ow ie r zch ow ny .  
Kościół  p i e rwotny  począ ł  czynić zdum iew aj ące  p o s t ę p y  ale 
d op i e ro  o d  o w e g o  porank a  Z ie lonych Świąt ,  w k tó r ym  Duch 
Świat ła  i Mo c y  zs tąpi ł  na Ap os to łó w  i z p r os t acz ków  pr ze ­
mieni ł  ich odrazu  w in te l igen tów.  Aż do t e g o  czasu A p o ­
s to łowie  nie ty lko  zachowywal i  S'ę biernie i lękliwie,  ale 
wykazywali  jakąś  t ę p ą  n ie po ję tność  i i gnoranc ję  i to  w rzeczach,  
k t ó re  im tyle razy i z t aką  j a snośc ią  t łumaczy ł  Zbawiciel .  
G d y b y  nie nagłe  i c u d o w n e  oświecenie  Duch a  św.  A p o s to ­
łowie  byl iby pozos ta l i  przy tem,  co im sw oj e go  czasu zarzucał  
tak n ie dw u zn acz n i e  ich boski  mistrz:  „Gługi  i leniwi go
serca" .  A w ów cza s  z pe w n oś c ią  nie m o g ło b y  być  m o w y
0 n a d z w y c z a jn y m  rozwoju Kośc ioła  d o k o n a n y m  przez A p o ­
s to łów.  Lecz  n aw e t  po cudzie ośw iece n ia  s p os t r z eg a m y 
u n ich p ew n ą  rzecz cha rak te rys tyczną ,  n ad  którą  war to  się 
zast anowić .  Apo s to ło wie  byli  wszys cy  p ros taczkami  z uro ­
dzenia,  z natury i wychow ani a .  J e d e n  ty lko  Paw eł  z Tar su 
wyróżn ia ł  się w śród  nich n iep rzec iętną in te l igenc ją  na tura lną
1 wyksz t a łce n ie  n n a b y t e m ,  do  czego  do łączy ło  się późnie]  
objawienie .  1 cóż widzimy? Ten  j e d en  Apo s to ł  p rześcigną ł  
wszys tk ich swoich to w arz y szy  tak dalece,  że j ego  dział a lność  
dla sp raw y  Chr ys tus owej  okazała się p łodn ie j szą  i sk u t e cz ­
niej szą niż w s /y s t k ic h  innych A po s to łó w  razem wzię tych .  
Za t em nie p ro s ta c t wo  u m y s ł o w e  ale właśnie inte l igencja — 
mnie j sza  o to czy naturalna  czy n a d pr z y ro d z on a  — s p o w o ­
dow ała  n a d z w y cz a j n y  rozkwi t  Kościoła  p ie rwias tkowego .

Prz e jd źm y do  zakon ów  f ranciszkańskich,  k tó rych  n ie ­
zwykły  rozwój ł j c z y  się również z p r os to tą  założycie la  i j ego  
p ie rwszych  uczniów i równie powierzchow nie jak w w y p a d i u  
po pr zedn im.  F ranc iszek  bow iem  by ł  wprawdz ie  p ros taczkiem 
w znaczeniu  owej  g łębokiej  p r os to ty  serca,  której  żąda 
Ewange l j a .  Lecz nie był  be z w ar u n k o w o  p ros taczk iem urny-
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s ło w y m .  Jeśli  nie miał  wy ksz ta łcen ia  n aw et  ś redniego ,  to  
miał  z natu ry  olbrzymi  zasób  intel igencj i ,  która g o  s tawia 
w rzędzie na jwięks zy ch  gen iu szów  i m ę d rc ó w  z boże j  łaski.  
T y lk o  gen iusz  m ó g ł  tak by s t ro  wy pa t r yw ać  sk o m p l ik o w an e  
z jawiska spo łe czn e  i j e szcze Więcej sk o m p l ik o w a n e  ich p rzy­
cz yny ,  jak to  widz imy u św.  Franci szka .  I t ylko genjusz  
m ó gł  zna leść  na bolączki  epok i  tak właściwe  l ekar s two  jak 
znalazł  św.  F ranc iszek .  A j e g o  h y m n  s łoneczny!  Na tę 
per łę  l i t eratury w sze chś w ia tow ej  z łożyć się musiało nie tylko 
c iep łe  serce,  a l e  i wielki,  o n iebo większy p o n a d  p rzec ię tną  
miarę,  umysł .

Ws ka z u je  się na to,  że ś w i ę t y ' O j c i e c  n ie  chciał  p r zy j ­
mo w ać  do  sw e g o  za kon u  ludzi uczony ch  i że wog ó le  do  
nauki  od n os i ł  się z p e w n ą  podej rz l iwośc ią  i niechęcią.  
P rzy k ła d  j e d n ak  św. An to n ie g o  wskazu je ,  że F ranci szek  miał  
na myśl i  uczonych,  k tó ry m uczon ość  zabi jała serca  a dusze  
n ad y m ał a  pychą .  P o n ie w a ż  takich u cz o n y ch  suchych ,  nade  
tych,  za g rz eb a ny ch  w n ie uży tecznych  drobią .-^ach była w ó w ­
czas  o g r o m n a  większość ,  z roz umia ' ą  j e s t  n iechęć Franci szka 
d o  nauki  wogóle.  P o có ż  się wsp inać na sz czy ty  uczonaśct ,  
skoro  to  nie p rzynos i  n ikomu ża d n e g o  poży tku?  Nie byt  
j e dn ak  Franc i szek  p rzec iw ny  zdrowej  i poży t ecz ne j  nauce.  
P rz y jmu je  b o w ie m  do  zakonu  św.  Anton iego ,  k tó ry by ł  n ie ­
zw yk łym  u m y s ł em  i w y b i t n y m  ucz o ny m .  O w s z e m  udziela  
m u  pozwo len ia  na na uc za n ie  teologj i  z k a t ed r y  bolońskiej .  
Zabran ia  uczyć  się ty m  tylko,  którzy przychodzi l i  do  zako nu  
bez  ża d n e g o  w yks z ta łcen ia .  Innym na to mia s t ,  którzy p r z y ­
nosil i  ze so b ą  p e w n e  wykszta łcenie ,  pozwala  je ko n tyn uo w ać ,  
o ile t e g o  p ragną,  o w sz e m  o twie ra  dla nich coś  w rodzaju 
un iw ersy te tu  w Bolonji .  O  j e d n o  ich tylko prosi ,  aby  przy 
nau c e  nie  zaniedbywal i  du ch a  modl i twy ,  k tó r emu w szy s t ko  
— jak p o w iad a  — p o d p o r z ą d k o w a n e  b yć  po w inn o .

Nie był  więc św.  F ranc i sz ek  p rze c iw n ym  dobr ze  p o ję ­
tej nau c e  i nie móg ł  być jej p rzec iwnym.  K o ch a ł  gorąco  
Ja n a  z w a n e g o  Pros t acz k ie m,  k tóry p rzysz ed ł  do  zakonu 
p ro s to  o d  trze dy  owiec,  a był  ta< p ro s ty m,  że nie wiedząc,  
jak s łużyć  Bogu ,  we w sz y s tk ie m  n aś la do w a ł  św.  Ojca ,  p o ­
suwając  się w tern aż do  śmiesz no śc i  Rozumia ł  j ednak  
wielki za ko no daw ca ,  że na takich jak J a n  P ro s t acz ek  zakon  
op ie rać  się nie  może,  ch oć by  d la tego ,  że  w końcu  braknie 
wzoru  do  n aś ladow ania .  A dla nas  d z i ń a j  pa t rzących z w i - 
ż y n y  s i edmiu  wieków ja sne m jest ,  że o g r o m n y  rozwój zakonu
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i jego olbrzymi w p ływ  na wszyskie dziedziny życia — b } łb y  
n;e do pomyślenia bez takich postaci jak św. Antoni, Ale-, 
ksander z Hales, św. Bonawentura i inni, których oprócz 
świętości cechowała niezwykła wielkość umysłu.

Niestety, szkoda niewysłowiona, że o rozwoju Trzeć. 
Zakonu mamy bardzo skąpe dane. To ty iko  wiemy, że 
pierwszym członkiem tego niezwykłego zakonu by ł Luke- 
zjusz, bogaty i obrotny kupiec. B y ł  to więc bądź co bądź 
me prostaczek. Wiemy jeszcze, że do Trzeć. Zakonu wstę­
powali wówczas księża, biskupi, kardynałowie, szlachta 
i magnaci i to w poważnej iiczb;e, skoro samo miasto Ma­
d ry t  l iczyło w szeregach swoich tercjarzy przeszło 80 hisz­
pańskich grandów. Uderza nas wreszcie i to, że w czasie 
największego » zrostu i na]* iększego wpływu Trzeć. Zakonu 
t. j. w wieku X III i w pierwszej połowie X IV , znajdujemy 
w tercjarstwie takich ludzi jak Ludwik  francuski, Elżbieta 
węgierska, św. Ludwik  biskup, Dante, G io tt  i. Później, 
pominąwszy Krzysztofa Kolumba i Rafaela, nie widzimy 
w Trzeć. Zakt me wybitn iejszych osobistości i wogóle coraz 
miej inteligencji. Równocześnie Trzeci Zakon przeistacza 
się coraz bardziej w przeciętne pobożne bractwo kościelne, 
wywierające bardzo zn ikomy wp ływ  na stosunki ogólne. 
Możemy więc zaryzykować twierdzenie, że rozwói, działal­
ność i znaczenie Trzeć. Zakonu stoją w ścisłym związku 
z obecnością w jego szeiegach większego zastępu inteligencji.

Inteligencja to przeć e nerw świata i nerw rzeczy. 
Inte ligencja N eskończona stworzyła świat i Inteligencja ga 
podtrzymuje. Każde stowarzyszenie, każda organizacji, k rżdy 
ruch po.-zukuje inteligencji, na mej stoi i nią się rozwija. 
C donkow ie  prości stowarzyszenia to ty lko masa bezwładna, 
ty lko  pionki na szachownicy, klóre wprawić w mch celowy 
i rozumny może ty lko  inteligencja

W każ Tym razie p r-y  najmniej zarząd i dyskrelorjum 
zgronodzeń tercj. stan -wic oo winna n .Trgencji. Niezapize- 
czalnem bowiem jest, że rządy należą a- rozumu.

Również j a k a k o l w i e k  działalność Tizec. Zakonu na zew­
nątrz nie może obyć s i :  beż inteligf ne|i. Ponieważ ona 
t y k o  zdolną jest zainicjować i naj epiej przeprowadzić czyn

Co więcej, nie w iham  sie pow edzieć, że nawet do roz 
woju duchownego życia i cnót franciszkańskich u p >sz:ze-
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g ó l n y c h  j e d n o s t e k  z g r o m a d z e n i a  p o t r z e b a  p e w n e j  d o z y  i n ­
t e l i ge nc j i .  U cz u c i e  g ra  b e z s p r z e c z n  e  d u ż ą  ro lę  w  ż y o u  
w ia r y  i d ą ż e n i u  d o  c n o t y ,  a le  j a k o  e l e m e n t  z m i e n n y  n ie  
m o ż e  s t a n o w i ć  m o c n e g o  i s t a ł e g o  opa rc i a .  Te rn  o p a r c i e m  
{p rócz  sp e c j a ln e j  rol i  ł a sk i )  j e s t  r o z um ,  k tó ry ,  p o z n a w s z y  
i s t o t ę  i w a r t o ś ć  d u c h o w n e g o  życ i a ,  d a j e  p o b u d k ę  wol i  i s e r cu .  
Św.  P a w e ł ,  t o  u o s o b i e n i e  ż y w i o ł o w e g o  z a p a ł u  i p ł o m i e n ­
n e g o  uczuci a ,  n i e  z a p o z n a j e  j e d n a k  w a r to ś c i  r o z u m u  i ż ąda ,  
a b y  wiar a  n a s z a  b y ł a  r o z u m n ą .  „ R a t i o n a b i l e  s i t  o b s e q u i u m  
v e s t r u m " .  T r a w e s t u j ą c  t e  s ł o wa ,  p o w i e d z i a ł b y m  k a ż d e m u  
t e r c j a r z ow i  i k aż d e j  t e r c j a r ce :  R a t i o n a b i l i s  s i t  f r a nc i s ca n i t a s  
ve s t r a ,  n i e ch  b ę d z i e  r o z u m n e m  f r a n c i s z k r ń s t w o  w as z e l  Te r -  
c j a . z  n i e  b ę d z i e  t e r c j a r z e m  bez  p o z n a n i a  i z r o z u m i e n i a  tak  
r e g u ł y  j ak  d u c h a  T rze ć .  Z a k o n u .  T o  j e s t  b r a m a  p r o w a d z ą c a  
d o  pa ł a cu  f r a n c i s z k a ń s k i c h  cn ó t ,  k t ó r ą  t r z e b a  o t w o r z y ć  i p r ze -  
k r r e z y ć .  A d o  t e g o  n i e z b ę d n y m  j e s t  p e w i e n  z a s ó b  i n t e l i ­
genc j i .  T ę  i n t e l g e n c j ę  t r z eb a  p r z y j m o w a ć  j u ż  g o t o w ą  a lbo  
w y r a b i a ć  j ą  i b u d z i ć  p r z ez  kaz a n i a ,  w y k ł a d y ,  p o g a d a n k i  
i p rasę ,  a tu  z n o v u  d y r e k t o r  bez  p o  n o c y  i n t e l i g e n t n y c h  
j e d n o s t e k  n i e  p o d o ł a  z a d an i u .

S ł o w e m ,  t ak  cz y  o w a k  d o c h o d  im y  d o  t e g o  s a m e g o :  
że  i n t e l i g e n c j a  j e s t  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  d l a  T r z e ć .  Z a k o n u  
p o t i z e b n ą .  W  jaki  s p o s ó b  j e d n a k  p r z y c i ą g n ą ć  t en  c e n n y  
ż y w i o ł  d o  t e r c j a r s t w a ?

1 1 .

C z ę ś c i o w ą  o d p o w i e d ź  na  t o  p y t a n i e  da  n a m  o d p o w i e d ź  
na  i nne  p y t a n i e ,  k t ó r e  b r zm i :  D  a c z e g o  na sza  ka to l i ck a  i n ­
t e l i ge nc j a  t r z y m a  s i ę  na  o g ó ł  zda ł a  o d  T rze ć .  Z a k o n u ?  P r z y ­
c z y n ą  te j  ab s e n c j i  n ie  j e s t  l e n i s t w o  d u c h o w e  c z y  o b o j ę t n o ś ć  
d l a  s p r a w  r e l i g i j nych ,  b o ć  t a  i n t e l i g en c j a  z a p e ł n i a  d o ść  
ob f i c i e  r ó ż n e  s c d a l i r j e .  P o w o d y  t kw ią  gdz i e in dz i e j .  Z a p y ­
t a ł e m  n i e d a w n o  p e w n e j  i n t e l i ge n t ne j  d a m y  na l eż ące j  d o  
T rz e ć .  Z a k o n u :  d l a c z e g o  pa tn  u k r y w a  się i n e b i e r ze  udz i a łu  
w  z e w n ę t r z n e m  życ iu  terc jarskie  m ?  O d p o w  e d ź  u s ł y sz a ł e m  
mn ie j  w ięce j  t aką :  „ W  t e r c j a r s lw  e j e s t  z b y t  du ż o  p ro s t a c z k ó w ,  
k t ó r y m i  n i e  g a rd z ę ,  l e cz  ich n i e  lubię ,  b o  m a j ą  za  w ie lk i e  
p r e t e n s j e .  G d y b y m  s i ę  u d z i e !a ta ,  z a r az  b ę d ą  s i ę  m n ą  n i e ­
p o t r z e b n i e  i n t e r e s o w a ć ,  n a r z u c a ć  s  ę  n a t r ę tn i e ,  z e c h c ą  n a w e t  
o d g r y w a ć  w o b e c  m n i e  rol ę  n i e p o w o ł a n y c h  a n i o ł ó w  s t różów' ,
» jeś l i  im s i ę  c o k o lw ie k  w m o j e j  o s o b i e  l ub  dz i a ł a lno śc i  
n i e  s p o d o b a ,  d o  c z e g o  m a j ą  s z c z e g ó l n ą  s k ł o n n o ś ć .  — w e z m ą
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mię na języki, a ja tego wszystkiego nie chcę i nie lubię". 
Czy przez tę damę przemawiała tylko pańska niechęć pro­
fesorowej uniwersytetu do szarego tłumu, czy też trzeba jej 
także przyznać nieco słuszności? Sądzę,  że musimy jej 
przyznać słuszność. Dzisiejsze tercjarstwo w Polsce me po- 

^ c i ą / a  ludzi rozumniejszych,  ponieważ za wiele w niem pre- 
tensyj a za mało wartości; za wiele prostactwa a za mało 
prostej  wiary; za wiele próżności a za mało pokory;  za wiele 
gadatliwości a za mało milczenia; za wiele zajmowa na się 
sprawami cudzemi a za mało wnikania w swój zakres 
i w swoje obowiązki.  Trzeba zatem do tego doprowadzić,  
aby tercjarstwo pociągało a przynajmniej  przesiało odpychać.  
Tutaj otwiera się pole pracy d l i  zarządów i dyrektorów. 
Z tei st rony wychodzić musi ustawiczne nawoływanie i uświa 
damianie na wszelki sposób,  że tercjarstwo me jest pustem, 
gadat l iwem,  somochwalczem i wszędowśdbskien t  dewociar- 

i s twem, lecz p r a k t y k o w a n i e m  Ew an g e l j i  w e d ł u g  d u c h a  
ś m. O.  F ra n c is z k a .  Tercjarstwo lak zrealizowane będzie 
napewno budziło szacunek i sympatję .  Tercjarstwo inne, 
tercjarstwo zakrojone na przeciętne bractwo kościelne n. p. 
będzie nie tylko wypaczeniem instytucji lecz s t raszydłem od 
pszenicy poboż noś n .

Niestety zaprzeczyć się nie da, że nasze zgromadzenia 
tercjarskie idą naogół w tym kierunku n iepożądanym i nie­
zgodo m z myślą Założyciela i reguły. Winę teg<> ponoszą 
w głów ej mierze zarządy i dyrektorowie.  Przyjmowanie  
bowiem do Trzeć. Zakonu odbywa się nie tylko bezkrytycz­
nie ale także z pominięciem przepisów reguły. Reguła okieśla 
dokładnie,  kto i pod  jakrnii warunkami może być przyjętym 

. d» grona tercjarskiego. Tymczasem,  ogólnie mówiąc, przyj­
muje się wszystkich bez wyjątku, którzy się zgłaszają. Wbrew 
regule, wbrew duchowi i przeznaczeniu tej instytucji utarło 
się mniemanie,  że kto należy do Kościoła,  t en'  może być 
przyjętym i do tercjarstwa. Wiedzą o tern nawet  w szero­
kich kołach laickith,  wskutek czego dz eją s ę takie śmieszno- 
sm rtne wypadki jak n. p. następu icy.  Osoba,  która z p o ­
wodów uwzględnionych przez regułę nie została dopuszczoną  
do  profesji, wędruje najspokojniej  do innej miejscowości,  
wiedząc o tern, że tam jej trudności robić nie będą. 1 nie 
zawodzi się. Dyrektor innego zgromadzenia,  jakby na mą 
czekał, przyjmuje ją bez wszystkiego i nawet mu do głowy 
nie przyjdzie wątpliwość, czy ta wędrująca osóbka jest  w zu 
pełnym porządku,  czy może należałoby sprawę zbzdać bliżej.
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O w sz e m ,  g o t ó w  jes t  s t anąć  w obro n ie  jej świę tośc i  i n i e ­
winnośc i  przeciw dyrek torowi ,  sw em u ko led ze  wed łu g  po- 
wołania,  k tó r y  ma t en d i w a c z n y  obyczaj ,  że w p r zy jmowaniu  
do  Trzeć .  Zako nu  p ragn ie  pó jść  za j ak iemiś  tam w s k a z ó w ­
kami jakiejś  tam reguły. . .

Nie lepiej ma sie rzecz z u m po m  nan i em i wyda la n ie m 4  
n ie po p ra w n yc h  cz łonków o cz em także w sp o m in a  reguła.  
T o ' e r u j e  się w zg r om ad ze n iu  nie tylko takicn,  którzy nie  
ma ją  ża d n e g o  pojęcia o o b o w  ązkach i duchu  t e rc js r skim,  
ale n aw e t  n o to r y c z n y c h  sz ko dn ików,  którzy urabia ją  tercjar-  
s twu s t r aszl iwą op in ję  wś ód spo łeczeńs twa .  S tąd  n iemało 
w na sz yc h  zgr o ma dz e n i ac h  tak ch kwiatuszków,  jak s łużąca,  
która us t awiczn ie  przekl ipa,  narzeka na swą  pracę  i los,  i  

z izdebki  swojej  robi  kuźnię  p lo tka rs twa,  obs ługu jącą  mias to  i 
w sze rok im promieniu,  a po b o ż n o ś ć  zasadza na b ieganiu do  
kościoła i zanudzan iu  księży i to  częs to  z uchyb i en iem dla 
sw y ch  co dz ie nny ch  obo wią zk ów .  Niechże t e rsz  kto p rzek ona  
iej ch l eb o d a wc ów ,  że te rc j ar s two j e s t  in s ty tucją  uży te c zn ą  
i wskazaną ,  niech sp róbu je  ich s k a o t ow ać  dla zg romadzen ia !
W  odp ow ied z i  wzruszą r amionami  i wskażą  na s łużącą-  
t ercjarkę.

M ni e m a m  przeto,  że dla pociągnięcia  intel igencj i  d o  
Trzeć .  Zakonu,  t r zeba p r / e d e w s z y s t k ie m  uzdrowić s tosunk i  
wew nę t rzn e  w zgro mad zen iach ,  uzdrowić zgodn ie  z regułą 
i z d uc h e m  św.  F ranci szka.  G d y  te rc j ar s two s tanie  na po • 
ziomie,  na k tó rym stać powinno ,  wówczas  sa m o  przez się 
będz ie  naj l epszym swoim ap os to łe m i p r opa ga to r em .  Nie  l 
ulega wątpl iwości ,  że n aw et  takie te rc i ar s two będz ie  mia ło 
wrogów.  Miało ich zawsze i ma  p r awdz iwe  chrześc i jańs two.  
T y m  bardziej  nie może być  od  nich w lnem terc jars two,  
k tó re  jest  naj szlachetn e; szą  emana c ją  ch rześc i j ańs twa.  L e c z  
ci wrogowie r ekrutować się b ęd ą  i  poś r ód  o tw ar t yc h  n ie ­
p rzyjaciół  Boga  i wiary i z poś ró d  ludzi za t ru tych  l iberal izmem,  
k tóry go rs zym  jest  p e d  p e w n y m  względem niż j a w na  nie- 
przy jaźń i zu pe łny  at cizm.

Dzisiaj j ednak  zna jduje ins ty tucja  lercjarska n iechę tnyc h  
n aw e t  wśród  l epszych  i więcej  ośw ie co ny c h  katol ików,  bo  
n aw e t  wśród kap łanów.  Skąd  to p cc hcd z i ?  Bez wą toien ia 
s t ąd ,  że szer szy ogó ł  zna te rc j ar s two ty lko  z u j em ny ch  stron 
j ego  n iek tó rych członków,  ty lko  z plo tek  jakie o n e m  krążą,  
ty lko z opinji  j aką  mu  wyrąbie j ą  n ie pow oł ane  i n i e p ożą dan e
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j e d n o s tk i ,  a n i e  zn a  t e r c j a r s tw a  s a m e g o .  A p r o p o s  i n t e l i ­
ge n c j i .  C ó ż  o n a  w ie  o t e r c j a r s tw ie  j ako  i n s ty t uc j i ,  o  j e j  
d u c h u  i jej  c e l ach ,  o  jej  z n a c z e n i u  d la  s p o ł e c z e ń s t w a ?  Nic.

S a m  ś w  F r a n c i s z e k  j e s t  z n a n y m ,  w i e l b i o n y m  i k o c h a ­
n y m  w p e w n y c h  k o l a c h  na sze j  i n t e l i genc j i .  L e c z  n a w e t  
w i a d o m o ś c i  s w o j e  o św .  F r a c i s z k u  cze rp i e  p r awie  w y łą c z n i e  
ze  ź r ó d e ł  p r o t e s t a n c k i c h  l ub  l i be r a l i zu j ących ,  k t ó r e  p r z e d s t a ­
w ia j ą  B i e d a c z y n ę  z A s y ż u “ b a r d z o  j e d n o s t r o n n i e ,  j e sh  m e  
f a ł s z y w ie  W y s t ę p u j e  t am  F r a n c i s z e k  l ako  p r zy j ac i e l  p t a s z ­
k ó w  i zw ie r zą t ,  k t ó r e  o s w a j a  i p ieś c i ;  j a k o  c u d o w n y  p r o s t a ­
cz e k  k t ó r y  k a r d y n a ł o m  r o z d a j e  w  cza s i e  o b i a d u  kawa łk i  
u ż e b r a n e g o  ch leba ;  j a ko  a r t y s t a  t r ub ad o r ,  k t ó r y  c h o d z i  po  
ś w ie c i e  i ś p i ew a ;  l ub  wr ęc z  f a ł s zy wi e  j a ko  b u n t o w n i c z y  r e ­
fo rm a to r ,  k tó r y  p r o w a d z i  w o j n ę  z K o ś c io ł e m  o f i c j a lnym;  a lbo  
j e s z c z c z e  go rz e j  j a k o  p r o t o p l a s t a  soc j a l i s t ów .  F r a n c i s z ek  
j a k o  św ię t y  i b e z w z g l ę d n i e  w ie rn y  n a ś l a d o w c a  C h ry s t u sa ;  
F r a n t  i s ze k  j a k o  d o b r y  i p o s m s z n y  k s ż d ą  ż y ł k ą  s y n  Kośc io ł a ;  
F r a n c i s z e k  j a k o  za łoż yc i e l  i o j c i e c  t r z ec h  w ie lk i ch  z ' i k on o  w; 
F r a r c i s z ; k  j a ko  o d n o w i c i e l  s p o ł e c z e ń s t w a  w d u c h u  e w a n g e  
l i c z n ym ;  —  czyl i  F r a n c i s z e k  w  n a jw ię k s z e j  sw o je j  w a r to ś c i  
i z a s ł u d z e  m a ł o  i n t e r e s u j e  t ę  l i t e r a tu rę ,  k t ó r ą  p r z e w a ż n i e  
c z y t a  n a s z a  i n t e l i gen c j a .  A już o l . r zec im Z a k o n i e  t o  p r a ­
w ie  r . i ema w  niej  w zm ia nk i .

S ł o w e m ,  n ie  m a m y  p u b l i c y s t y k i ,  k t ó r a b y  u jm o w a ł a  p o ­
p r a w n i e  i w s z e c h s t r o n n i e  p o s t a ć  św .  F r a n c i s z k a ,  j e g o  w p ł y w  
i j e g o  dz i e ł a ,  a o d p o w i a d a ł a  w y b r e d n i e j s z y m  w y m a g a n i o m  
in t e l i genc j i .  N ie  m o ż n a  b r a ć  t u  p o d  u w a g ę  p o p u l a r n y c h  
c z a s o p i s m  u k a z u j ą c y c h  s i ę  d la  c g ó ł u  t e r c j a r z y .  U k a z u j ą c y  
s i ę  o d  ro k u  k w ar t a l n ik  „Św i t  Se r a f i ck i "  o d p o w i a d a  w ięce j  
p o d  w z g l ę d e m  t r e śc i  i f o r m y  u m y s ł o m  i n t e l i g e n tn i e j s z y m .  
Le c  z — %  ile mi  w i a d o m o  -  n i e  d o c i e r a  o n  d o  s z e r s z y c h  
w a r s t w  w y k s z t a ł c o n y c h  św iec k i ch .  A o t o  g ł ó w n i e  idzie:
0 z a i n t e r e s o w a n i e  i n t e l i genc j i  św.  F r a n c i s z k i e m  i j e g o  T r z e ­
c im Z a k o n e m .  W  t y m  celu m u s i m y  b e z w a r u n k o w o  s t w o r z y ć
1 p o d t r z y m a ć  w P o l s c e  p r z y n a j m n i e j  j e d n o  d o b r e  c z a s o p i s m o  
f r an c i s z k ań s k i e ,  k t ó r e g o  p o z i o m  n i c b y  n i e  p o z o s t a w i a ł  do  
ż y c z e n i a  —  i d o ł o ż y ć  s t a r a ń ,  aby  j e g o  p r e n u m e r a t ą  n ie  i n ­
t e r e s o w a ł y  s i ę  t y lk o  k l a s z to ry  i p l e b a n i e  l ecz t a kż e  n a u c z y ­
c i e l s t wo ,  ‘ z a w o d y  wo lne ,  u r z ę dn i c y ,  z i emi an i e .  N iech  to  
b ę d z i e  „Ś w i t  Se ra f i ck i "  c zy  i n n e  p i s m o ,  b \  l eby  by ło ,  a d o b r e  
i d o c i e r a ło  t am ,  d o k ą d  w  in t e r e s i e  t e r c j a r s tw a  d o t r z e ć  p o w in n o .
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W  j a k i  s p o s ó b  r o z p o w s z e c h n i ć  t o  c z a s o p i s m o  — o t e m  p o ­
m y ś l e ć  m o ż e  R a d a  G ł ó w n a .

P r ó c z  t e g o  n i e  n a l e ż y  p o m i j a ć  i p r a s y  c o d z i e n n e j ,  t e m  
w i ę c e j ,  ź e  o n a  w y w i e r a  w p ł y w  w i ę k s z y  n i ż  p o w a ż n e  t y g o d ­
n i k i  i m i e s i ę c z n i k i .  O w s z e m  —  m o j e m  z d a n i e m  —  t r z e b a  
z a c z ą ć  o d  p r a s y  c o d z i e n n e j .  W s z a k  t a  p r a s a  g ł ó w n i e  u r a b i a  
s ą d y ,  o p i n j ę ,  b a l  c a ł y  n i e m a l  ś w i a t o p o g l ą d .  T a  p r a s a  p o ; r a f i  
z r o b i ć  z k o m u n i s t y  n a c j o n a l i s t ę  i o d w r o t n i e .  N a p o l e o n  j u ż  
w o ł a ł :  D a j c i e  m i  p r a s ę ,  a m a m  w  r ę k u  n a j m o c n i e j s z e g o
s p r z y m i e r z e ń c a l  T o  w  o w y m  c z a s i e  g d y  p r a s a  b y ł a  w ł a ś c i w i e  
j e s z c z e  w  p o w i j a k a c h .  A  d z i s i a j !  W i ę c  z a c z n i j m y  o d  p r a s y  
c o d z i e n n e j .  *  S t a ł e ,  t r e ś c i w e  i w  d o b r e j  f o r m i e  a r t y k u ł y  o  ś w .  
F r a n c i s z k u  i o  t e m ,  c o  s i ę  z n i m  ł ą c z y ,  r o z w i e j ą  u p r z e d z e n i a ,  
w y p e ł n i ą  b r a k i  i s p o w o d u j ą  z a i n t e r e s o w a n i e  s i ę  s z e r s z y c h  
k ó ł  t e m ,  c o  n a m  t a k  b a r d z o  l e ż y  n a  s e r c u .  U w a ż a m ,  ż e  
w  t e n  s p o s ó b  n a j ł a t w i e j  d o b i e r z e m y  s i ę  d o  i n t e l i g e n c j i ,  
o  k t ó r ą  n a m  i d z i e .  I n t e l i g e n c j a  c z y t a  g a z e t y ,  a l e  n i e  c z y t u j e  
ż y w o t ó w  ś w i ę t y c h  a n i  w i e l o s t r o n i c o w y c h  b r o s z u r  o  b r a c t w a c h  
k o ś c i e l n y c h .  P o d e j d ź m y  j ą  g a z e t a m i .  T r u d n o ś c i  b y ć  n i e  
p o w i n n o  i n i e  b ę d z i r .  C a ł a  p * a s a  r e p r e z e n t u j ą c a  k i e i u n e k  
c h r z e ś c i j a ń s k o  - n a r o d o w y  i c h r z e ś c i j a ń s k o  - dc m o k r s t y c z n y  
a  n a w e t  e n d e c k a  c h ę t n i e  p o m i e s z c z a ć  b ę d z i e  a r t y k u ł y  o  n a ­
s z e j  s p r a w i e ,  b y l e  t y l k o  p< s i a d a ł y  j a k ą  t a k ą  f o r m ę .  T r z e b a  
o c z y w i ś c i e  z n a l e ś ć  o d p o w i e d n i c h  l i t e r a t ó w ,  k t ó r z y b y  t a k i e  
a r t y k u ł y  p i s a ć  u m i e l i  i c h c i e l i .  O d  s k r o b i p i ó r k ó w  t u z i n k o -  
w y c h  z a c h o w a j  n a s  P a n i e ,  g d y ż  o n i  n i e u d o l n ą  f o r m ą  o d s t r a ­
s z ą  t y l k o  l u d z i  o d  ś w .  F r a n c i s z k a  i o d  T r z e c i e g o  Z a k o n u .  
L i t e r a t ó w  d o b r y c h  z n a j d z i e m y  ł a t w o  i w ś r ó d  ś w i e c k i c h ,  l e c z  
t r z e b a  i m  n a d a w a ć  k i e r u n e k  i —  c o  t u  o b w i j a ć  w  b a w e ł n ę  
—  o p ł a ć  m o n e t ą  a  n i e  t y l k o  p o c z c i w e m  B ó g  z a p ł a c i  P u ­
b l i c y s t a  w o g ó l e  a  d z i s i e j s z y  w  s z c z e g ó l n o ś . i  j e s t  c z ł o w i e k i e m  
b i e d n y m ,  w i ę c  ż e b r a ć  u n i e g o  n i e  p i ę k n i e  i n i e  w y p a d a  p o -  
p r o s t u .  Z r e s z t ą  l i t e r a t u r ą  w y ż e b r y w a n ą  n i e  u j e d z i e m y  a n i  
d ł u g o  a n i  d a l e k o .  T r z e b a  p ł a c i ć .  R o b o t n i k  w a r t  s w o j e j  
z a p ł a t y  i n a s z a  s p r a w a  w a r t a ,  b y  j e j  p o ś w i ę c i ć  t i O ' h ę  m a ­
m o n y  I u t a j  p o z w o l ę  s o b i e  z w r ó ń ć  s i ę  z w d z i ę c z n y m  
u ś m i e c h e m  d o  R a d y  G ł ó w n e j  i w y r a z i ć  z a p a t r y w a n i e ,  ż e  o n a  
t o  s o b i e  p o w i n n a  w z i ą ć  n a  s e r c e .  P r a c y  b ę d z i e  d o ś ć  d u ż o .  
T r z e b a  b o w i e m  z b i e r r ć  p o t r z e b n e  f u n d u s z e ,  w y s t a r a ć  s i ę  
o  m i e j s c e  w  p r a s i e ,  z n a l e ś ć  o d p o w i e d n i c h  p u b l i c y s t ó w  i n a ­
d a w a ć  i m  s t a l e  o g ó l n y  k i e r u n e k .  R o z p r a w i a l i ś m y  j u ż  d o s y ć .  
T e r a z  d o  c z y n u !  N a t u r a l n i e  n i e  n a l e ż y  s i ę  s p o d z i e w a ć  s k u t ­
k ó w  z a r a z  n a  j u t r o .  M o ż e  n a w e t  n i e  z a  n a s z e g o  ż y c i a .
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Lecz  sku tek  os ta t e cz n y  jes t  p ew ny .  Prasa  b ow ie m  jes t  tą  
kroplą me p ok aź n ą ,  k tóra c i ąg iem uderzan iem wydrą ża  w k i ń c u  
n a w e t  skalę.

Na za ko ńczen ie  j e szcze  j e dno .  C z y  nie należa łoby  
dz  elić z g r o m a d z e ń  tarcj.  na wzór  sodal icyj ,  k tóre in t e l igen­
cję skńp ia ją  o so bn o?  Kie idzie tu o d w a  zupe łn ie  o d r ęb ne  
zgromadzen ia ,  lecz o podz iał  t e g o  sa m e g o  zgr o m a d ze n i a  na 
sekcje  l a b  coś  w ty m  rodza ju,  gdz ie  charak te r  d em ok ra ty cz n y  
t e rc j ar s twa by łb y  za ch o w an y ,  lecz in te l igencja  mia łaby  spo  
so b ń o ść  do  urządzan ia  o so b n y c h  zebrań  i p r o w a d z e n i  w p e w ­
ny m  zakres ie  własnej  działalności .  Idea te rc jar stwa jest  
w y ' s z ą a j e g c  po d s t a w a  mocn ie j szą  niz różnych  n o w o c z e sn y c h  
sodal icyj ,  a j e dn ak  widz imy,  że t e  os t a tn ie  ro zwijają się i dzia­
łają owocn ie j  przyciąga jąc  lakże spor o  inte l igencj i .  Czy p rzy­
cz yn ą  t ego  nie je st  p rzy pa dk iem  organizac ja  Trzeć.  Zakonu? 
Szerokie pole do  d ys  usji W o gó le  sądzi łbym,  że ta sp rawa  musi 
być  wszech s t ron n i e  lo z w a żo ną  i o m ó w io n ą ,  aby  nie  w y p a ­
czyć ins tytucj i  tercjarskiej .  A m o ż e b y  rozpisać na  ten t em at  
ankietę??

J e d n o  je st  pe w ne m:  zg r om ad ze n ia  t erc jar skie  po zb a w io n e  
intel igencj i  ch rom ać  b ę d ą  zaws ze  tak w rozwoju  jak w dz ia ­
łalności;  s t ą d  wniosek,  że t r zeba za wsze lką  cen ę  skupiać 
w sze regach tercjarskici i  jak na jwiększe  za s tępy  intel igencj i .

O jciec św. Pius XI. do m łod zieży  
0 Trzecim  Zakonie .

Do Zje d no cz e n ia  Młodz ieży Tercjarskiej  w Rz ymie ,  z rze ­
szonej  p a d  nazwą  „C on ta rd o  Fer rint„ ( Z j e d n o c z e n ie  Ż e ­
l a zne j  powiedział  Ojciec  św.  rok t emu co nas tępuje :

Z ka ż d eg o  s łowa  —  tak p rzemówi ł  Ojciec  św. —  
„k tóre p o m a g a  tworzy ć  nazwę  w as ze go  z jednoczen ia ,  wy-



łania się sama przez s i ; jakaś nauka. Słowo .z jednoczenie" 
oznacza miłość i siłę. „Zjednoczenie" to nie przypadkowe 
spotkanie się albo jakieś zejście dla chwi lowego interesu, 
lecz stopnienie,  skojarzenie dusz, to wspólnota duchów, to 
jedność,  która dobro tworzy i je sprowadza,  a która w swej 
miłości braterskiej zna|duje prawo swego bytu, swe żywienie 
i działanie. W zjednoczeniu leży siła, 3 im silniejsze to zje­
dnoczenie,  tern mocniejszy i ściślejszy jest  ów węzeł, co 
wszystko  w jeden spaja związek miłości, którego ideałem 
i hasłem jest  dobrze czynić.

Wasza młodość,  która w oczach Ojca św. Wam daje 
pierwszeństwo i do jego serca Was przybliża, rokuje uro­
dzaj i wesołą przyszłość.

Po  wiośnie życia, które się zachwyca kwiatem i w o n ­
nością wszelkich cnót  chrześcijańskich, nie może nie innego 
nastąpić,  jak w swym czasie bogaty siew i obfite żniwo 
duchownych owoców.

Stańcie na silne] podstawie pokory, miłości i czystości — 
a wtedy ten zapał, entuzjazm i^ogień, który wiekowi Wasze­
mu tak zrozumiały jest,  naturalny i właściwy, pozostanie 
dalej nienaruszony przez całe życie Wasze. Wasza przynale­
żność do rodziny franciszkańskiej przypomina Ojcu św inną 
piękną i potrzebną  cnotę,  której nas z przykładów Pana n a ­
szego Jezusa  Chrystusa nauczano,  która jednak dnia dzisiej- 
go dla wielu za ostro brzmil

Już  samo imię św. Franciszka pobudza chrześcijan do 
ćwiczenia się w pokucie i do ducha umartwienia,  przezwy­
ciężania się i poświęcenia.

Kto jak Wy pragnie też pomagać,  by Królestwo Jezu ­
sa Chrystusa w duszach powsta ’o i do publicznego i spo łe ­
cznego życia znowu dos tęp znalazło, ten, musi po tężną  p o ­
trzebę wyrzeczenia się samego s ebie odczuwać głęboko.

Jeśli nazwisko, które to zjednoczenie nosi,  szczęśliwie 
i trafnie jest wybrane,  to o wiele szczęśliwiej jeszcze w y ­
brało się przydomek,  który je zdobi i zaszczyca.

Nazwisko „Contardo Ferriui" zawiera w catej pełni g o ­
towy program: bo czcigodne i błogosławione nazwisko nie 
znaczy nic innego, jak pobożność  i s tudjum. Tem bo- 
skiem ciepłem pobożności  należy rozjaśniać st rome 
i głębokie ścieżki umiejętności,  a owem nadprzyrodzonem
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ś w i a t ł e m  z w ią z a ł  sku tk i  s w y c h  m o z o l n y c h  b a d a ń ,  p r z ez  co  
m ó g ł  z a p e w n i ć  so b i e  m i e j s c e  m i ę d z y  n a j w i ę k s z y m i  u c z o n y m i .

K o c h a n i  m ł o d z i e ń c y ,  u w aż a j c i e  za s w o j e  z a d a n i e  n a ś l a ­
d o w a ć  t e g o ,  k t ó r e g o ś c i e  s o b i e  za C h o r ą ż e g o  i P a t r o n a  W a ­
s z e g o  Z i e d n o c z e m a  wybra l i .  T a k ż e  i W y  m ac i e  w p o ś w i ę ­
cen iu  d la  u m i e j ę t n o ś c i  i w i a r y  ż y ć  i t ak  p r z y n i e s i e c i e  
d u s z o m  o b r o n ę  i z b u d o w a n i e  i s t a n i e c i e  się p o d p o r ą  dla 
K o ś c i o ł a  i s p o ł e c z e ń s t w a .

B ło g o s ła w o n y  Jan B u rtę  F ran c iszk an in
wyniesiony na ołtarze dnia 17 października 1926 r.

Błog .  . lan F r a n c i s z e k  B u r t ę  u ro dz i ł  s i ę  w e  F ra nc j i  
w  m ie śc i e  R a m b e v i l l e r s  21 c z e rw c a  1740  r. O j c i e c  B ł o g o ­
s ł a w i o n e g o  J a n  Ch rzc i c i e l  i m a t k a  M a r j a n n a  z d  >mu C o le t ,  
o d z n a c z a l i  s i ę  p r a w o ś c i ą  c h a r a k t e ru  i p o b o ż n o ś c i ą .  ^

M a t k a ,  p o j m u j ą :  d o s k o n a l e  s w o j e  w ie lk i e  z a d a n i e  s t a ­
ra ł a  s i ę  w y c h o w a ć  s w e  dz i ec i ę  w b o j a ź n i  Boż e j ,  p o u c z a j ą c  
j e  o  B o g u ,  n a p o m i n a j ą c  r ó w n o c z e ś n i e ,  b y  k o c h a ł o  co  p i ę ­
kne ,  s z l a c h e t n e  i w zn io s ł e ,  a b r z y d z  ło  s ię g r z e c h e m ,  j a k o  
n a j w i ę k s z e m  n i e s z c z ę ś c i e m  cz ło w ie ka .

P o d  t r o s k l i w ą  o p i e k ą  p o b o ż n e j  ma tk i  w z r a s t a ło  pac ho l ę ,  
ćw ic z ą c  się w c n o t a c h .  S z c z e g ó l n i e j s z ą  p i l n o śc i ą  o d z n a c z a ł  s ię 
n a s z  B ł o g o s ł a w i o n y  w n a u k a c h ,  k t ó r y m  o d d a w a ł  s ię z z a p a ­

ł e m .
W  1 6 - t y m  roku  życ ia ,  i dąc  za g ł o s e m  p o w o ła n i a ,  w s t ę ­

p u j e  d o  Z a k o n u  O . O .  F r a n c i s z k a n ó w  w  N a n c y ,  g d z i e  t e ł  
r o z p o c z ą ł  n o w ic j a t .  Ż y c i e  z a k o n n e  b y ł o  w t e d y  w  b u j n y m  
ro z k w ic i e  0 . 0 .  F r a n c i s z k a n i e ,  j a k o  j e d e n  z na j l i c z n i e j s zy ch  
w ó w c z a s  w e  F ra n c j i  z a k o n ó w ,  p o s i ad a l i  t a m  na j ba rd z i e j  
k w i t n ą c e  p r o w i n c j e  z a k o n n e .

P o  rok u  no w ic j  r tu,  k t ó r y  ch lu b n i e  u k o ń c z y ł ,  co  w y n ik a  
ze  ś w i a d e c t w  z a k o n n y c h  w s p ó ł b r ac i ,  z wie lki e tn  w e s e l e m  
s k ł a d a  ś l ub y  u r o c z y s t e  w m a j u  1758  roku .
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N a s t ę p n i e ,  p o  z w y k ł y c h  s t u d j a c h  t e o l o g i c z n y c h .  d o s t ę p u j e  
g o d n o ś c i  ka p ł a ń sk i e j ,  p o c z e m  p o ś w i ę c a  s ię j e s z c z e  cza s  j a k i ś  
w y ż s z y m  s t u d j o m  na  u n i w e r s y t e c i e  w N a n c y ,  k tó r e  k o ń c z y  
z o d z n a c z e n i e m ,  u z y s k a w s z y  s t o p i e ń  d o k to r a  t eo log j i .  N i e ­
d ł u g o  p o t  m,  bo  już  w roku  1768,  w y k ł a d a  w n a s z e m  kc l e -  
g j u m  w  N m i c y  t e o l o g j ę  z w ie lką  d l a ń  ch lu b ą ,  a n a d t o  p r a ­
cu j e  go r l iw i e  j a k o  k a z n o d z i e j a  i s p o w i e d n i k  N ie  p o s i a d a m y  
o b e c n i e  ż a d n y c n  d o k u n j e n t ó w  p i s a n y c h  p r z e z  n i e g o  o s o b i ś ­
cie,  j e d n a k  z p r a w e g o  cha ra k t e ru ,  j ak im  się o d z n a c z a ł ,  z g o r ­
l iw oś c i  w p r a c y  ka p ł a ń s k i e j ,  m o ż e m y  o c e n i ć  j e g o  zap a rc i e  
s ię s a m e g o  s i eb ie  w p r a c y  n a d  u d o s k o n a l e n i e m  sw e j  d u s z y  
i p o ś w i ę c e n i e ,  z j a k i e m  u s i ł o w a ł  p r z y p r o w a d z i ć  z p o w r o t e m  
d a  B o g a  d u s z e  z b ł ą k a n y c h  r o d a k ó w .

W  rok u  1778 1-go c z e r w c a  na  k ap i t u l e  p r o w i n c j o n a h r e j ,  
z o s t a ł  g w a r d j a n e m  w k o n w e m i e  w  N a n c y .  J e d n a k  na  t ern  
s t a n o w i s k u  n i e  d ł u g o  p o z o s t a ł ,  g d y ż  w kr ó t c e ,  w u z n a n i u  j e ­
g o  z a s ł u g  i cn ó t ,  z o s t a ł  p o w o ł  my  na  u r z ąd  g o d n i e j s z y ,  
p r o k u r a t o r a  g e n e r a l n e g o  p row inc j i  ł o t a r y ńs k i e j  w m i e j s ce  
O .  J a n i  L a m b e r t a ,  k t ó r e g o  na  t e i ż e  ka p i t u l e  o b r a n o  p r o ­
w in c j a ł e m ,

W  roku  1779  b ron i  p r a w a  z a k o n u  p r z e d  n a p a ś c i a m i  
w r o g o  u s p o s o b i o n e g o  w z g l ę d e m  z a k o n ó w  p r a w o d a w s t w a  
ś w ie c k i e g o .  L e  -z n ie  u w s z y s t k i c h  b r a  :i s p o t k a ł  s i ę  z n a l e ­
ży te rn  z r o z u m i e ń  e m ,  a s t ą d  m u s i a ł  zn i e ś ć  w ie l e  n i e p r z y j e ­
m n o ś c i  i p r zy k r o śc i  o d  t y ch ,  k tó r z y  o d m i e n n e g o  b ę d ą c  z d a ­
nia,  j e g o  p o s t ę p o w a n i a  z r o z u m i e ć  n i e  mog l i .  T a k  B ó g  p r z y ­
g o t o w y w a ł  s a b i e  of a r ę  c a ło p a ln ą ,  a b y  w k r ó t c e  p r zez  ch w  - 
l e b n e  m ę c z e ń s t w o  p o w o ł a ć  g o  d o  S i eb i e  p o  k o r o n ę  c h w a ł y  
i p a lm ę  zw y c i ę s t w a .

W t e d y  to ,  w ie d z io n y  p r ag n i  n i e m  życ i a  d o s k o n a l s z e g o ,  
o p u s z c  a P a r y ż  i u d a j e  s ię d o  n a j u b o ż s z e g o  k o n w e n t u  
w S e p t  F o n t s ,  a b y  t a m  w  o d o s o b n i e ń  u i zda ła  o d  g w ar u  
s t o l i cy ,  w p o k u c i e  i m od l i t w i e ,  j e s z c z e  ściś le j  z j e d n o c z y ć  
s ię  z B o g i e m .  A tol i  w  1785 r. z wol i  p r z e ł o ż o n y c h  w ra ca  
d o  P a r y ż a ,  g dz i e  w n a s z y m  W i e l k im  K o n w e n c i e  p e ł n i  o b o ­
wiązk i  b ib l j o t ek a r z a .  Ó w c z e s n y  król  f r ancusk i ,  L u d w i k  XVI ,  
w y m o w ą  i g ł t b o k ą  w i e d z ą  B łog .  J a n a  u j ę ty ,  z a p ra s za  g o  
na sw ó j  d w ó r ,  g dz i e  B ł o g o s ł a w i o n y  z a s ł y n ą ł  j a k o  k ró l e w s k i  
k a z n o d z i e j a  d o m o w y ,  w z b u d z a j ą c  p o d z i w  i «za cu n ek  d la  
sw e j  m ą d r o ś ć 1, w y m o w y ,  s k r o m n o ś c i  i g ł ę b o k i e j  w iary .

W t y m  to  cza s i e ,  k i e d y  F ra n c j a  z n a j d o w a ł a  s i ę  w p r z e ­
d e d n i u  r ewu luc j i ,  n i e  ł a t w ą  b y ło  r z ec z ą  b y ć  p r z e ł o ż o n y m ,
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z w ł a s z c z a  w W i e l k i m  K o n w e n c i e  p a r y s k i m ,  d o  k t ó r e g o  p r ó c z  
w ł a s n y c h  b r a c i ,  s c h r o n i l i  s ; ę  z a k o n n i c y  i n n y c h  z g r o m a d z e ń ,  
p o w y p ę d z a n i  z e  s w o i c h  k l a s z t o r ó w  p r z e z  p o d s t ę p  i z ł o ś ć  
l u d z i  p r z e w r o t n y c h .  T r u d n o ś c i  i o d p o w i e d z i a l n o ś ć  p r z e ł o ż e ń -  *  

s t w a  w ś r ó d  t y c h  p r z y k r y c h  s t o s u n k ó w  z n a ł  d o b r z e  n a s z  
B ł o g o s ł a w i o n y ,  m i m o  t o  j e d n a k  w y b ó r  n a  g w a r d j a n a  k l a s z ­
t o r u  p a r y s k i e g o  p r z y j m u j e ,  w i d z ą c  w  t e r n  w o l ę  B o ż ą ,  k t ó r ą  
w y p e ł n i ć  j a k  n a j d o s k o n a l e j  s t a r a ł  s i ę  w  c a ł e m  ż y c i u .

W t e d y  t o  b e z b o ż n y  r z ą d  r e w u i u c y j n y  z a ż ą d a ł  o d  w s z y ­
s t k i c h  k a p ł a n ó w  z ł o ż e n i a  t.  z w .  ś w i e c k i e j  p r z y s i ę g i ,  k t ó r ą  
P a p  e ż  p o t ę p i ł  j a k o  u w ł a c z a j ą c ą  p r a w o m  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e ­
g o .  K s i ę ż y ,  k t ó r z y  o d m a w i a l i  s p e ł n i e n i a  t e g o  ż ą d a n i a ,  r z ą d  
p r z e ś l a d o w a ł  i w i ę z i ł ,  z a b r a n i a j ą c  s p e ł n i a ć  f u n k  j e  k o ś  i e l n e .  
N a s z  B ł o g o s ł a w i o n y ,  o  c h w a ł ę  B o ż ą  n i e u s t r a s z e n i e  z a b i e g a ­
j ą c y ,  p r z_ y j . n o wa ł  n i e c h c ą c y c h z ł o ż y ć  o w e j  p r z y s i ę g i  k a p ł a ­
n ó w  i p o z w a l a ł  i m o d p r a w i a ć  M s z ę  Ś w .  i s ł u c h a ć  s p o w i e ­
d z i  w s w o i m  k o ś c i e l e .

T o  s t a ł o  >ię p o w o d e m  j e g o  ś m i e r c i .  O s k a r ż o n o  g o  b o ­
w i e m  o s p r z y j a n i e  p r z e c i w n i k o m  r e w o l u c j i  i 12 s i e r p n i a  
1 7 9 2  r. w t r ą c o n o  d o  w i ę z i e n i a ,  m i e s z c z ą c e g o  s i ę  w  k l a s z t o ­
r z e  k a r m e l i c k i m ,  g d z i e  j u ż  w i e i u  g o r l i w y c h  k s i ę ż y  o c z e k i w a ­
ł o  ś m i e r c i .

D n i a  21 t e g o ż  m i e s i ą c a ,  o t o c z o n e g o  z b r o j n y m  m o t ł o -  
c h e m ,  p r z y p r o w a d z o n o  d o  k l a s z t o r u ,  b y  w  j e g o  o b e c n o ś c i  
p r z e t r z ą s n ą ć  w s z y s t k i e  p a p i e r y  i l i s t y  w  j e g o  c e l i  s i ę  z n a j ­
d u j ą c e ,  z  k t ó r y c h b y  m u  m o ż n a  b y ł o  u d o w o d n i ć  z b r o d n i ę .  
L e c z  a n i  w  l i s t a c h ,  a n i  w i n n y c h  r z e c z a c h  n i e  z n a l e z i o n o  
n i c ,  c o b y  m o g ł o  d o s t a r c z y ć  p o ż ą d a n e g o  d o w o d u .  J e d n a k o ­
w o ż  z j e g o  s z c z e r y c h  i p r a w d z i w y c h  o d p o w i e d z i ,  d a w a n y c h  
p r z y  b a d a n i u ,  w y n i k a ł o ,  iż  n i e t y l k o  s p r z y j a ł  i p o m a g a ł  k a ­
p ł a n o m ,  o d r z u c a j ą c y m  n i e c n ą  p r z y s i ę g ę ,  a l e  ż e  s a m  i ch  z d a n i e  
p o d z i e l a ł ,  o b i e c u j ą c  s t a ć  p o  s t r o n i e  b i s k u p ó w ,  k a p ł a n ó w  
i t y c h  m i a s t ,  k t ó r e  n i e  c h c i f ł y  p r z y j ą ć  b e z b o ż n y c h  p r a w ,  
n a r z u c o n y c h  p i z e z  p r z e w r o t n y  r z ą d  r e w  i lu e j i .  O ś w i a d c z y ł  
p r z y t e m  s p o k o j n i e  l e c z  s t a n o w c z o ,  z e  w y m a g a n e j  p r z y s i ę g i  
n i g d y  n i e  z ł o ż y ,  b o  t a  s p r z e c i w i a  s i ę  p r a w o m  B o ż y m  a o n  
w o l i  u m r z e ć ,  n i ż  s i ę  g r z e c h e m  s o l a r n i ć .  W o b e c  t a k i e g o  
o ś w i a d c z e n i a  o d p r o w a d z o n o  g o  z p o w r c t e m  d o  w i ę z i e n i a ,  
g d z i e  w  k i l k a  d n i  p ó ź n i e j  ( 2 - g o  w r z e ś n i a )  w r a z  z e  s w y m i  
t o w a r z y s z a m i  p o n i ó s ł  ś m i e r ć  m ę c z e ń s k ą  za  W i a r ę .  Z a  d z i e l -
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ną obronę praw Matki-Kościo ła otrzymał palmę zwycięstwa, 
powiększając liczbę synów Św. O. Franciszka, przelewają­
cych krew swoją za wiarę katolicką, a naszych braci przed 

*  Tronem Boga za nami orędujących

/ .  U .

W znowienie procesu beatyfikacyjnego  
Czcigodnego Sługi Bożego

O. Rafała Chylińskiego Franciszkanina.

Wielką radością napełniły się serca nasze na wiadomcść, 

że przerwany skutkiem rozbiorów Polski proces beatyfikacyjny 

Czcigodnego Sługi Bożego O. Rafała Chylińskiego, Franci­

szkanina, którego szczątki doczesne cudem bożym w stanie 

niezepsutym przechowują się w podziemiach kościoła fran­

ciszkańskiego w Łagiemkach —  został wznowiony.

W najbliższym numerze „Pochodni" podamy w treści- 

wem zebraniu żyw ot O. Rafrła — tu ty lko  zwracamy się 

\  do wszystkich synów i córt k duchownych św. O. Franciszka, 

by modlitwami gorącemi wedle s ł  starali się wybłagać 

u Boga pomyślny skutek beatyfikacyjnego procesu.

A ponieważ mozolny ten proces pociąga za sobą wielkie 

wydatki, przeto niech i ofiary pieniężne na ten cel popłyną.

Przyjmuje takowe również Adm. „Pochodni Serafickiej" 

0 0 .  Franciszkanie, Grodno. Przy nadsyłaniu ofiar prosimy 

wyraźnie zaznaczyć, że na cele procesu beatyfikacyjnego 

kwota jest przeznaczona. A d m in is tra c ja
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Odczyty o św. Franciszku 
na Uniwersytecie Krakowskim.

Licznych słuchaczy zgromadził drugi odczvt o św. 
Franciszku, który wygłosił prof. Uniw. Ks. Michalski p. t. 
„M yśl Franciszkańska i jej wpływ na Dantego"'

Na życiu św. Franciszka możemy sę przekonać, że 
wielkość człowieka przedewszystkiem zależy od jego wyro­
bienia wewnętrznego, od świętości. Św. Patjarcha chociaż 
nie był uczonym, bo sam prostaczkiem się nazywał, wywarł 
jednak tak olbrzymi wpływ na różne dziedziny życia i na 
naukę. Sam nic nie pisał, ale działał i kochał i — tę gorącość 
serca, tę miłość Boga i wszelkiego stworzenia podziwiamy 
w dziełach synów Świętego, a stąd dalej wypływa, że gdy 
św. Tomasz stawia rozum jako naczelną władzę, uczeni 
francisżkańscy pierwszeństwo przyznają woli i twierdzą, że 
od niej szczególnie zależy nasza łączność z Bogiem i przy­
pominają, że do Boga całą istotą, wszystkiemi władzami 
dążyć trzeba.

Szczegółowo przedstawił prelegent, jak zwłaszcza w pięk 
nem dziełku św. Bonawentury „Itinerarium mentis ad Deum" 
(Droga duszy do Boga) przebija się cała dusza św. Franciszka. 
W pływ św. Patrjarchy widać również u największego poety 
chrześcijańskiego Dantego w dziele „Boska Komedja", 
w którem z takiem uwielbieniem pisze o naszym Świętym 
mówiąc między innemi, że życie Jego chyba w niebie godnie 
opiewać można. I znów udowadniał prelegent w szczegółach, 
jak Dante przejęty był filozofją franciszkańską.

Wzbogaceni duchowo odchodzili słuchacze z odczytu 
i długo stała im przed oczyma postać Świętego, z jednej 
strony tak prosta, a z drugiej tak potężna, swoim wpływem, 
który wywarła na tylu dziedzinach życia ludzkiego.

ni. t.

K r a k ó w .
„ B o ż e  D r z e w k o "  u 0 .0 .  F r a n c i s z k a n ó w .
„Sekcja Miłosierdzia Przystani Społecznej św Franciszka, 

przy Bazylice OO. Franciszkanów w Krakowie" pod prze­
wodnictwem siostry Marii Gubarzewskiej, urządziła choinkę
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dla biednych dzie i, dzięki ofiarności Krak. Urzędu cłowego, 
który ze skonfiskowanych zapasów ( f arowa! 10 kg czekolady 
i kupców, klórzy ofarowal i  różne dary i gotówkę.  Uroczystość 
odbyła się dn. 23 b. grudnia w „sali włoskiej *na krużgankach 
0 0 .  Franciszkanów o g. 3 popoł.  O b d z i e k n o  120 dzieci 
chlebem, struclami-,* płótnem, obuwiem, książec.k mi i obraz­
kami  treści religijnej i dewocjona!j,imi.

Miły ten obchód rozpoczął „Chór Cecyijański" kleryków 
ki lędą, następnie  powi t- ł  zebranvch prezes „Przy.-tani 
Sp > le : 2 n e j“ brat Bobilewicz, przedstawiając d n a t w  e cel tego 
zebrania i zachęcał do ścisłego spełniania obowiązków 
wobec Kościoła,  Ojczyzny,  rodziców, przełożonych i nauczy­
cieli. Dwoje d z e w c z ą t  oddeklamowalo  okolicznościowe 
wierszyki,  a jeden z młodzieńców odegrał  solo kilka kolend 
na trąbce. Zebrani dziękowali gorąco siostrom i braciom 
III. Zakonu za urządzen e k j  „Choinki" i obdzielenie darami. 
Uroczys tość zakończył  podniosłą,  okolicznościwą przemową 
dyr. III. Zakonu O. Czesław Kellar, zachęcając dziatwę i ich 
rodziców do modli twy za zdrowie ich dobrodziei .

„Gł. Nar."

P o z r te ń  -  w  s t y c z n i u .  Zgromadzenie Trzeć. Za­
konu przy kościele 0 . 0 .  Franciszkanów w Poznaniu prze­
żywało radosną ihwilę.  W dzień Nowego Roku przed ołta­
rzem św. O. Franciszka przyjął dyrektor  Zgromadzenia,  
O. Rajner Gościński,  do nowicjatu tercjarskiego zasłużonego 
i kochanego  w całe; Polsce generała Józefa Hallera. Wraz 
z generałem przyjęty został do nowicjatu tegoż Zgromadze­
nia Aleksander Kmiota,  porucznik 58 pułku. Ceremonji  ob łó­
czyn asystowali: generał Kalicki, który wraz z żoną rozpo­
czął nowicjat tercjarski w uroczystość św. Franciszka ub. ro­
ku, pułkownik Sikorski tercjarz i porucznik Herzog tercjarz. 
Tłumy tercjarzy i wiernych przypatrywały się ceremonji .

R. G.
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jedno i wielobarwne, w kilku odmianach, nabywać można

u O O , Franciszkanów w W arszaw ie  

Kalendarz na m. Listy.
^  ^uw zg lędn ien iem  odpustów zupełnych 3-ch zak. franciszkańskich =_<

('ór), Ahsolucji Generalnej dla członków III Zak, (AG), ; zkaple- =>
=  rza Karmelitańskiego (SK), Szkaplerza Niepokalanego Poczęcia ~

  (SNP) i odp. zup, stacji rzymskich.

1
2

* 3  3
4r=  _5

M̂
 7

y =  8 
f e  9 

10 
11 
12

13
14
15
16
17
18 
19
20
21
22
23
24
25
26

W .
S.
c.
p
s
N
P
W .
S.
C.
P.
s.

N.
P.

W .
S.
C.
P .
s.

Ś. Ipnaceyo b. BI. Andrzeja I Z. (ZF).
M. EP Gromnicznej (AG). (ZF). (SK) SNP).
S. B łaże ja  b m. *;4S-
S. Józefa z Leonisy I Z. (ZF). (SKj.
S. S P iotra B. i Tow. mm. I i III Z. (ZF).
5 po 3 Królach — S. S. Doroty p. m 
S. Romualda op.
S. Jana z M aty  
S. Apolonji m.
S. Scholastyki p.
Z jaw ian ie sie N iepokalanej w Lurd 
SS. 7. Zaloź. Serw itów

Starozapustna S. G rzegorza d  
S W alentego  
S. Faustyna m.
S. Juljanuy p.
Popielec S. Juljana  
S. Sym eona
S. Konrada z Plac. III Z. (ZF).
Miesopustna — S. Leona b. (S N P )  

Anieli Mer. p. III Z . (ZF).
S. M ałgorzaty z Kort. III Z. (ZF).
S. P iotra Dam iana
Such. S. M acie ja
S. Leandra
Such. S. W ik tora
Zapustna — S. A leksego (SNP). 
S. Teofila
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Za pozw olen iem  W ła d zy  D u chow n e j'.
Redaktor: O. Czesław  K e lla r .  franc iszkan in  -  W ydaw ca: W ydaw n. .R yce rza  N ie p o k a la n e j*

D ru k a rn ia  W yd aw n ictw a .R yae rz  N iep o ka la n e j* w O ro dn ie .


